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W atmosferze obywatelskiej powagi i w poczuciu narodowej jedności

miliony Polaków i Polek wybierały rady narodowe
**

I^IEDZIELA, 5 GRUDNIA, godzina 
* ’ 6 rano. Było jeszcze ciemno, gdy 
otwarto drzwi lokali wyborczych w 
całej Polsce. Kilka minut po szóstej 
wpadły do urn pierwsze koperty, za­
wierające kolorowe kartki z nazwis­
kami kandydatów na radnych. To 
pierwsi spośród kilkunastu milionów 
wyborców złożyli swoje głosy, korzy­
stając z obywatelskiego prawa do 
wybierania władzy państwowej — 
rad narodowych. I potem w ciągu 
dnie głosowały miliony 
laków, a chyba każdy 
świadomość osobistego 
ważkiej decyzji.

W niedzielę patrzyło 
Bzawę jakimś nowym * okiem, choć 
nigdzie nie było nadzwyczajnych de­
koracji lub upiększeń. Miasto tkwiło 
w jesiennej szarości, codzienne, zna­
ne na pamięć, wydeptane wzdłuż, 
wszerz i na ukos, a przecież inne, 
jak człowiek, którego widziało się 
wiele razy, lecz dziś dopiero przyszło 
dostrzec, że jest piękny i mądry. Tę 
„inność" nadali miastu jego miesz­
kańcy: ci wiecznie spieszący się, u- 
wieszeni tramwajów, ruchliwi, nie­
sforni warszawiacy. W niedzielę byli 
nad wyraz poważni i opanowani. 
Tramwaje sunęły ulicami puste, bo 
każdy z nas miał blisko do miejsca 
głosowania. Przed lokalami wybor­
czymi i wewnątrz nich czyniono so­
bie wzajemnie wzruszające grzeczno­
ści, a tylu „dziękuję" i „przepraszam" 
nie słyszano w Warszawie chyba 
przez rok cały. Niezwykłość chwili 
udzieliła się miastu i ludziom — tak 
to czuliśmy my. warszawiacy. Wia­
domości z całego kraju potwierdza­
ją, że powaga Jnia wyborów dotarła 
do każdej wioski, do każdego czło­
wieka, wszędzie tam, gdzie biją ser­
ca, kochające Polskę, bo nawet na 
dalekim Morzu Północnym o tej sa­
mej porze, co i my, pochylali się nad 
urną ’ marynarze i rybacy ze statku- 
bazy „Fryderyk Chopin",

Na innych miejscach opisujemy, 
jak głosowali i co mówili różni lu­
dzie, znani i nieznani, popularni i 
niepopularni, starzy i młodzi. Nie po­
winniśmy jednak ani na chwilę za­
pominać, że to głosował cały na­
ród na kandydatów, wysuniętych 
przez cały naród. Że to wolą mi­
lionów obywateli miast i wsi wyłoni­
liśmy wczoraj nowe rady narodowe, 
aby w ścisłej łączności z obywatelami, 
przy ich pomocy i pod ich kontrolą 
gospodarzyły i rządziły gromadą, mia­
stem, powiatem, województwem.

Ileż widzieliśmy przykładów sa­
morzutnej troski o to, aby nie być 
pominiętym przy głosowaniu! Mał­
żonkowie Stanisław i Natalia Boże- 
jewicz z ul. Śmiałej musieli nagle 
wyjechać do Gliwic. Nie zapomnieli 
jednak telegraficznie powiadomić 
swoją radę, że głosowali w Gliwi­
cach. Niektórzy znów warszawiacy — 
jak to warszawiacy! — lekkomyślnie 
zaniedbali sprawdzenia nazwisk na 
liście wyborców. Potem w niedzielę 
okazywało się często, że zostali pomi­
nięci. Nie było jednak żadnego mach­
nięcia ręką i obojętnego: „E, co mi 
tam!" O, nie! Dotknięci do żywego 
•— jak to warszawiacy! biegli do 
dzielnicowej rady i domagali się e- 
nergicznie wciągnięcia na dodatkową 
listę. W samym tylko Mokotowie 
stwierdzono kilkaset takich przy­
padków.

Widzieliśmy w podwarszawskiej 
Dąbrówce dziewczynę, która dopiero 
przed niewielu dniami ukończyła 18 
lat i z dumą młodziutkiej obywatelki 
poszła wziąć udział w wybieraniu

Polek i Po- 
z nas miał 
udziału w

się na War-

♦
rady narodowej. Na Saskiej Kępie, 
w komisji nr. 361, glosował Ludwik 
Szczepański. Niedawno otrzymał Zło­
ty Krzyż Zasługi za 50 lat wzorowego 
pożycia małżeńskiego i za wychowa­
nie 5 synów na wartościowych oby­
wateli. Gdy wrzucał kopertę do ur­
ny, mógł widzieć przez okno rysują­
cy się za wiaduktem Poniatowskiego 
nasyp nowego stadionu — okrzyk 
młodości, rzucony ponad Warszawę. 
Ludwik Szczepański ma 82 lata.

Na Starym Mieście głosowała Ma­
rianna Wilczyńska, chłopka z powiatu 
rawsko-mazowieckiego, przebywająca 
w Warszawie na wczasach miejskich. 
W tej samej chwili głosowali właś­
nie na nią mieszkańcy powiatu raw­
skiego, jako na kandydatkę do Po­
wiatowej Rady Narodowej. Wieczo­
rem Wilczyńska poszła do kina na 
„Hamleta", a w poniedziałek oglą­
dać będzie operę „Tosca",

We wsi Raszyn koło Warszawy lo­
kal wyborczy mieścił się naprze­
ciwko kościoła. Cale przedpołudnie 
było dla komisji senne i ciche, do­
piero o 12, po nabożeństwie, długa 
kolejka wyborców stanęła przed ur­
ną. Kobiety trzymały jeszcze w rę­
kach książeczki do nabożeństwa i 
różSńce. Na wieży kościelnej wciąż 
dzwoniła sygnaturka.

Głosowano w różnych porach dnia 
— aż do późnego wieczoru. Jedni 
wczesnym rankiem poszli do urn, in­
ni odsypiali Barbarę 1 „Barburkę", 
więc zjawili się po południu. Wszyst­
kich witano nieodmiennym zdaniem:

— Proszę korzystać z kabin.
I zasuwano starannie za wyborca­

mi szczelne kotary, aby mogli pome­
dytować nad listą kandydatów. Na 
pulpitach leżały przygotowane ołówki 
lub pióra i kałamarze.

(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Sprawozdawcy „Życia” donoszą z kraju i Warszawy
Dnia 5 grudnia 1954 r. odbyły się w całe] Polsce wybory do 

terenowych organów władzy państwowej - rad narodowych: 
gromadzkich, osiedli, powiatowych, dzielnicowych, miejskich 
I wojewódzkich.

W całym kraju do rad wszystkich stopni obywatele wybrali 
ogółem ok. 230 tysięcy przedstawicieli ludu pracującego - 
z tej liczby ponad 150 tysięcy - do nowopowstających gro­
madzkich rad narodowych.

Za spełnione marzenia
OD STRONY Wisły wiatr mocno 

zacina. Przez nadrzeczne wydmy 
roznosi się chłód po całym Żeraniu, 
po Pelcowi źnie i Pradze. Droga do 
lokalu Obwodowej Komisji Wybor­
czej na Żeraniu wiedzie przez otwar­
te pole. Naciskają więc ludzie moc­
niej czapki na głowy, stawiają koł­
nierze... Sporą gromadką ciągną do 
Komisji.

W lokalu — cieplutko. Można się 
rozgrzać, nim podejdzie się do sto­
lika, można rozetrzeć zmarznięte rę­
ce, zanim odbierze się dwie wybor­
cze kartki: blado-zieloną — do Sto­
łecznej i różową — do Dzielnicowej 
Rady Narodowej.

Wśród wielu Innych przyszedł do swej 
Komisji oddać głos takie i Stanisław 
Urbański, Jeden z pracowników żerań- 
skiei elektrociepłowni. Urbański pracuje 
na Żeraniu już od dawna. Był tu wtedy, 
kiedy w Warszawie jeszcze nikt na 
serio nie myślał o budowle tej siłowni.

Było to Jeszcze przed wojną. Z okazji 
wyborów do miejskiej rady ówczesny 
magistrat szumnie I głośno zapowiadał, 
te dla potrzeb Warszawy zbuduje na 
Żeraniu nową elektrownię. Przyjęto wte­
dy na krótko do pracy Stanisława Urbań­
skiego. Miał pilnować placu, materia-

łów... Potem, po wyborach, o budowle 
„zapomniano" tak, jak I o wielu, wielu 
innych obietnicach.

A Urbański przez długie lata cze­
kał na swoją pracę... Czekali na nią 
również i inni mieszkańcy Żerania i 
Pelcowizny, Annopola, Henrykowa i 
Pragi, którzy wczoraj złożyli swoje 
głosy. Doczekali się dopiero teraz — 
w Polsce Ludowej. Doczekali się, że 
zapowiedzi są realizowane tak, jak 
mówią o nich plany i programy.

Na Żeraniu szumią dziś maszyny 
wielkiej elektrociepłowni, w której 
pracuje Stanisław Urbański, jego 
żona, córka i zięć. Na Żeraniu sta­
nęły nowoczesne zakłady produkcyj­
ne: Fabryka Samochodów Osobo­
wych, wytwórnia prefabrykatów, 
warsztaty mechaniczne. Powstaną tam 
jeszcze inne, nowe obiekty. Na Tar­
gówku, Annopolu i Bródnie wyrosną 
dzielnice mieszkaniowe.

Urbańscy złożyli wczoraj swa karty z 
głosami na kandydatów Frontu Narodo­
wego. Głosowali na listę tych, którzy za­
powiadają dalsze pozycje dorobku na­
szego miasta. Pozycje, które na pewno 
— tak, Jak na przykład „Żerań" — sta­
ną się rzeczywistością, a nie pustymi 
„obiecankami", (dar)

Głosuje przewodniczący 
Episkopatu

W Lodzi, w lokalu obwodowej ko­
misji wyborczej nr 234 oddal m. in. 
glot przewodniczący Episkopatu Pol­
skiego, ordynariusz diecezji łódzkiej 
ks. biskup dr Michał Klepacz. Wraz 
z nim glosowali przybyli licznie 
księża i alumni Wyższego Semina­
rium Duchownego w Lodzi.
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* Marszalek
Dembowski 
głosowania

Pierwsze informacje 
o frekwencji wyborczej

Frekwencja wyborcza w Warszawie, Lodzi i w woj. stalinogrodzkim 
według prowizorycznych, niepełnych danych (nie «e wszystkich obwo­
dów) wynosiła:
w m. st. Warszawie do godz. 21
w woj.,stalinogrodzkim M „
w Lodzi-mieście „ „ 20

Głosowanie po wyżej podanych

— 95,3% uprawnionych do glosowania
— 96,6% „ „

97,8% ,, „ ,,
godzinach było w toku.*

Punktualnie o godz. 22 glosowanie we wszystkich obwodowych komi­
sjach wyborczych, zgodnie z ordynacją wyborczą, zostało zakończone
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Głosuje Prezes Rady Ministrów Jó­
zef Cyrankiewicz,

Głosuje Wiceprezes Rady Ministrów 
Marszalek Polski Konstanty Rokos. 
sowski.

O godz. 8 do lokalu obwodowej komisji wyborczej nr 200 przy ul. Klo­
nowej 16 wchodzi Pierwszy Sekretarz KC PZPR — Bolesław Bierut, 
a wraz z nim członkowie Biura Politycznego KC PZPR.

Bolesław Bierut podchodzi do stołu, otrzymuje karty do głosowania i ko­
pertą, udaje się do kabiny i po chwili wrzuca kopertą z kartami do urny 
wyborczej.

Następnie glosują członkowie Biura Politycznego KC PZPR: Przewodni­
czący Rady Państwa Al. Zawadzki, Prezes Rady Ministrów J.* Cyrankie­
wicz, H. Minc, Z. Nowak, Marszalek Polski K. Rokossowski, E. Ochab, 
J. Berman, F. Mazur, F. Jóźwiak, St. Radkiewicz, W. Dworakowski, 
R. Zambrowski.

Do kierowników Partii < Rządu podchodzą uczennice szkoły ogólno­
kształcącej stopnia licealnego im. Żmichowskiej — szkoły, w której znaj­
duje sią lokal wyborczy — Zosia Moskwa, Danusia Szklar i Halinka Kry­
gier. Wręczają one Bolesławowi Bierutowi, Aleksandrowi Zawadzkiemu 
i Józefowi Cyrankiewiczowi bukiety biało-czerwonych kwiatów. Nawiązuje 
się serdeczna rozmowa pomiędzy członkami kierownictwa Partii i uczen­
nicami.

Po kilku minutach Pierwszy Sekretarz KC PZPR i członkowie Biura Po­
litycznego KC PZPR opuszczają lokal wyborczy. Foto CAF

o

Sejmu PRL Prezes PAN prof. dtr Jan 
wraz z małżonką otrzymują karty do 

roio: CAP

Tramwajarze wspominają
Iskrząc na skrzyżowaniach przewo­

dów wytaczały rj z wolskiej zajezd­
ni tramwaje. W sąsiednim gmachu 
dyrekcji MPK, przed oświetlonym 
wejściem do lokalu wyborczego, ocze­
kiwało już parę osób, mimo że nie 
wybiła jeszcze godzina 6.

Godz. 6. Pierwsze karty wyborcze 
wpadają do urny.

— Myślałem, że będę głosował 
pierwszy — powiada długoletni pra­
cownik MPK Wojciech Dajerling. 
— Tymczasem uprzedziły mnie trzy 
osoby...

Od strony zajezdni dobiegło głośne 
nawoływanie:

— Panie kierowniku! Taki wóz pusz­
czać na Warszawę w dzień wyborów? 
Przecież tylko na przodzie uprzątnię­
ty, a z tyłu ile śmieci... Potem jakiś 
kobiecy głos zapewniał, że „zaraz 
wszystko będzie w porządku".
Dajerling wpatrywał się w jarzące 

światłem okna lokalu wyborczego. 
Wchodziło tam coraz więcej Osób. 
Przeważnie tramwajarze, mieszkańcy 
pobliskich bloków, Widać spieszyli 
potem na służbę.

— Pamiętam przedwojenne wybory 
do samorządu — mówi Dajerling. — 
Mieszkałem wtedy na Targówku. Naj­
pierw było obiecywanie .„złotych gór", 
tumanienie ludzi, a potem — „figa".

Byłem wtedy w PPS-ie. W dniu 
wyborów siedziałem z kilkoma towa­
rzyszami w naszym lokalu partyjnym. 
Wpadła do nas bojówka „fraków",

Musieliśmy się bronić drzewcami cho­
rągwi... Tu na przykład na Woli, nie­
daleko stąd, samochodem wywieźli 
urny z kartami wyborczymi. Rzeko­
mo do obliczenia. Wiadomo, jakie by­
ły takiego obliczania wyniki. Ą zda­
rzało się w poszczególnych, okręgach 

wybory potrafili unieważnić.
Jak też potrafili ludzi ogłupiać! 

Opowiadał mi mój brat, który brał u- 
dział w wyborach w 1928 r. na Ślą­
sku Cieszyńskim, że tam „rządowcy" 
jeździli po wsiach furmankami, na 
których wozili urny wielkości szafy. 
Mówili chłopom, że jak kto Inną, a nie 
Ich, kartę do tych urn wrzuci — to 
go do środka „złe" wciągnie. Wiado­
mo — ciemnych ludzi nie brakło. 
To i wierzył w te bujdy I głosy „rzą- 
dowcom" robił.
Ale dość już wspominać te stare 

dzieje — ciągnął mój rozmówca. Ot 
teraz — choćby nasza Wola. Nowe fa­
bryki, domy — ba, całe osiedla. Dużo 
by mówić, co się tu już na lepsze 
zmieniło 
właśnie 
cięż na 
przecież 
wych dla mieszkańców naszej dziel­
nicy. Usunięcia tych właśnie braków 
i bolączek spodziewam się od nowej 
rady i jej radnych, na których swój 
głos oddałem przed chwilą. A oni też 
mogą liczyć i na moją większą po­
moc, która, mimo że jestem przewod­
niczącym tutejszego komitetu bloko­
wego, dostateczna: dotychczas na pew­
no nie była — kończy Dajerling. (au)

i

i niemała w tym zasługa 
rady narodowej, Ale prze- 
tym nie koniec. Dużo jest 
bolączek i braków dokuczli-

Potwierdzamy naszq jedność
Wicemarszałek Sejmu, przewod­

niczący Wrocławskiego Wojewódz­
kiego Komitetu Frontu Narodowego, 
wybitny naukowiec prof. dr Stani­
sław Kulczyński oddał głos w loka­
lu Komisji Wyborczej nr 125,

„Wybory do rad narodowych — 
mówi prol. S. Kulczyński — od­
bywają się nazajutrz po konfe­
rencji moskiewskiej, która w o- 
bliczu wzmożonych prób wskrze­
szenia Wehrmachtu zachodnio- 
niemieckiego wezwała wszystkie

narody pokojowe do czujności i 
do jedności, kierując równocześne 
pod adresem 
przestrogę o 
jakie kry je w 
jenia Niemiec 
w układach paryskich. Głosując na 
kandydatów Frontu Narodowego, 
głosujemy za hasłami rzuconymi 
przez konferencję moskiewską, u- 
macniamy naszą jedność i wolę 
przeciwstawienia 
próbom zakłócenia 
wej pracy.

wszystkich narodów 
niebezpieczeństwie, 

sobie zamiar uzbro- 
zachodnicb zawarty

się wszelkim 
naszej pokojo-

Jak głosowała 
Warszawa

W Stołecznej Radzie Narodowe) 1 w 
jedenastu radach dzielnicowych farzez 
całą noc z 4 na 5 grudnia trwały ostat­
nie przygotowania. Przez całą też noc 
Z różnych stron kraju napływały do 
Stołecznej Rady Narodowej depesze: 
„Proszę o skreślenie mnie z listy wy­
borczej. Głosuję w..."

O godz. 6 w niedzielę wszystkie ko­
misje wyborcze w całej Warszawę roz­
poczęły pracę. W Stołecznej Radze Na­
rodowej z niecierpliwością oczekują 
pierwszych meldunków. Około 7 na 
stoliku w gabinecie zastępcy przewo­
dniczącego prezydium rady I kandy­
data do przyszłej rady — Jerzego Kop­
cia, zaczyna dzwonić telefon i tak już 
dzwoni bez przerwy...

Pierwsza zbudziła się. Praga P£ł*. 
noc. O 7 rano głosowało już* 2.163; 
obywateli, czyli 9,6 proc. • Potem 
łanów — 7,28 proc. Mocno śpią mie­
szkańcy Śródmieścia, bo chociaż 
3.198 oddało swoje głosy, to jednak 
wynosi to 3,95 proc.

Około godz. 11 na Pradze Północ 
głosowało już 10.074 osób, czyli 44,9 
proc. W Wilanowie — 42,5 proc. Na 
Starówce — 25,5 proc. W południe 
Mokotów donosi, że oddało tam glo^ 
sy 47.897 mieszkańców, czyli 62,7 
proc, uprawnionych

A telefony w Alejach terkoczą bez 
przerwy. Przed dzielnicowymi rada* 
mi kolejki tych, którzy nie spraw* 
dzili swych nazwisk na Uście i' po 
niewczasie reklamują.

Godz. 14. Śródmieście obudziło się, 
wysuwając się na pierwsze miejsce 
z liczbą 60.994 mieszkańców, którzy 
już głosowali. Stanowi to 77,5 proc< 
W Wilanowie 75,7 proc, wyborców 
z tej dzielnicy spełniło do godz, 14 
swój obywatelski obowiązek.

O godz. 16 Wjlanów melduje: 
89 procent — 25.878 obywateli odda­
ło głosy. Również Praga-Północ i 
Wawer przekraczają 87 procent.

W kilku zamkniętych, szpitalnych 
obwodach wyborczych komisje ode* 
brały już wszystkie głosy,

Bez przerwy napływają meldunki 
Wpływają również życzenia, aby

(B) DOKOŃCZENIE NA STR. S
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Crłt^u^ą sluchącze Akademii Wojskowo-Politycznej 
im, Feliksa Dzierżyńskiego w Warszawie.

Tobol WAF

t •

W

K

W lokalu wyborczym w dzielnicy Stalinogród-Bogudce 
, Foto — CAF

ze spółdzielni produkcyjne) w Ba-Zofia Głowińska
wiosze przyszła głosować wraz z synkami Januszkiem 
i Markiem Foto: A. W. Wys^
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Dookoła Warszawy
Ciemno. Reflektory samochodu tną 

czerń nie ustępującej długo nocy. 
Przed nami trasa, która — jak wstę­
ga — opasać ma serce Polski — sto­
licę.

Najpierw — Ursus. Najpotężniej­
szy obiekt województwa warszaw­
skiego. Ten, z którego bram — jak 
głosi program wyborczy — już w 
roku 1955 wyjeżdżać będzie co naj­
mniej osiem tysięcy traktorów rocz­
nie! Mijamy z lewej zarysy ogrom­
nych hal i zabudowań. Lokal wybor­
czy mieści się w nowozbudowanym 
Domu Młodego Robotnika. Nieopo­
dal.

Komisja *- już od godziny w kom­
plecie. Nastrój oczekiwania. Jest do­
kładnie szósta, gdy wchodzi pierwszy 
wyborca. Młody chłopak o kręconej 
blond czuprynie. Jest wyraźnie spe­
szony, gniecie w rękach odświętną 
granatową cyklistówkę.

Rocznik 1935... Głosuje 
pierwszy w życiu. t

Ojciec? Trzyhektarowy 
wsi Albinów, gm. Kosów, 
kołów Podlaski. W domu troje dzie­
ci. Od dwóch lat jest w Ursusie. 
Nauczył się zawrodu. Jest monterem 
samochodowym. Zarabia...

Z zawieszonego w rogu głośnika 
rozlegają się dźwięki Mazurka Dą­
browskiego. Wstajemy wszyscy, a 
przewodniczący bez słowa ściska 
mocno dłoń pierwszego i najmłod­
szego wyborcy...

Robi się pełno. Trzeba odjeżdżać. 
Jeszcze tylko parę słów z...

Na imię ma Magdalena. Nazywa 
się Kubańska. A że ma włosy i oczy 
czarne, no to cóż? Mówi po polsku 
tak świetnie, źe ani byś się domy­
ślił, że to... rodowita Włoszka, uro­
dzona w Bari, i że jeszcze w ro-ku 
1947 nosiła nazwisko Perragine.

— Głosuję w Polsce Już po raz dru­
gi — mówi pani Kubańska. — Jestem 
przecież od siedmiu lat, tak jak i mój 
mąż, obywatelką polską. Z początku 
bardzo tęskniłam, ale teraz czuję się 
w Polsce naprawdę Jak w domu.
Jedziemy na Mszczonów. Przed lo­

kalem wyborczym w Radziejowicach 
spotykamy dwóch 70-latków — Fran­
ciszka Sobolewskiego i Adama Ma­
jewskiego. Obaj są z pobliskiej gro­
mady Budy Nowe, obaj krzepcy jesz­
cze, odziani w jednakowe, ciemne

po raz

chłop ze 
pow. So-

kapoty i granatowe maciejówki. Jak 
im się głosowało?

— Spokojnie i szybko — odpowia­
da Majewski. — Przed wojną to czło$ 
wiek głosował na numerek. Wrzu­
cało się do urny, ale kto tam wie­
dział, kto za tym numerkiem siedzi. 
Dziś wiem przynajmniej, na kogo 
głosuję. Mam podane wszystkie na­
zwiska. A jak mi się który nie po­
doba — mogę go wykreślić.

A teraz — skok do Otwocka. Jest 
dopiero godzina 14, tu jednak, w 
największym sanatorium im. Dzier­
żyńskiego — głosowanie jest już pra­
wie zakończone.

— 90 proc, chorych chodzących 
złożyło już swój głos — objaśnia 
przewodnicząca komisji, siostra Ge­
nowefa Tomczak. — Teraz zaczyna­
my odwiedziny u chorych leżących.

— Zostańcie, panowie, u nas do 
wieczora — zaprasza jeden z pacjen­
tów, inż. Włodzimierz Kunowicz — 
zaraz po zamknięciu głosowania urzą­
dzamy dla uczczenia wyborów wielką 
wieczornicę artystyczną w wykona­
niu pacjentów...

I znowu — wieś. Spółdzielnia pro­
dukcyjna w Baniosze cieszy się za­
służoną sławą w całym powiecie. Jej 
przewodniczący, Michał Harasim, 
kandyduje do powiatowej rady na­
rodowej.

-— Co zamierzam przeprowadzić w 
radzie? — Osuszyć chcę naszą woskę 
porządnie. To jest sprawa najważniej­
sza. Jeżeli chodzi o spółdzielnię, to nie 
powiem, 96 ha jużeśmy 
Ale na spółdzielni wieś 
czy, prawda? Trzeba, aby 
tez mieli dobrą ziemię, no
— A i światła by się

zmeliorowali, 
się nie koń- 
indywidualni 
nie?

. więcej we 
wsi przydało — wtrąca inny kandy­
dat na radnego, majster Jan Kępka 
z pobliskiej cegielni.

Będzie światło i będzie radio w 
całej Bańiosze. A łąki też zaczną ro­
dzić porządne siano. Jak w spół­
dzielni...

Mijamy wsie, miasteczka •— wszę­
dzie ten sam nastrój świąteczny. Lu­
dzie wystrojeni w co kto ma najlep­
szego. Twarze spokojne, ale dumne 
ze spełnionego tuż przed chwilą oby­
watelskiego obowiązku. Nierzadko w 
klapie płaszcza czy kurtki zaczerwie­
ni się lub zabieli kwiatek, A na ser­
cu tak jakoś lekko.M

Wys.

»Gottwald«, wiadomo, na przedzie
W obwodzie 65 na Żałężu —* robot­

niczej dzielnicy Stalinogrodu — ruch 
przy urnach rozpoczął się już o 5.30. 
Jako pierwszy zgłosił się Franciszek 
Michalski, rębacz z kop. „Gottwald". 
Wiadomo, „Gottwald" zawsze przo­
duje. Od 2 lat pierwszy kończy rocz­
ne plany wydobycia, toteż jego załoga 
przywykła być zawsze na przedzie. 
Obwód 65 to przede wszystkim hut­
nicy z „Baildon/u", toteż było ich przy 
urnach najwięcej.

— Wiecie — mówi do mnie Fran­
ciszek Nowak, ślusarz z huty „Baildon0 
— przypomina ml się, jak będąc chłop-

Warszawa glosuje
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

urzędy w nowej radzie pracowały 
tak sprawnie, jak.,* komisje wybor­
cze.

O godz. 16.30 pierwsza obwodowa 
komisja wyborcza przy ul. Odyńca 6 
melduje, że ostatni zamieszczony w 
spisie wyborca oddał już swój głos. 
Wkrótce potem podobny meldunek 
napływa również z Mokotowa a ul. 
Grottgera 22.

O godzinie 19 frekwencja w czte­
rech dzielnicach przekroczyła 94 
proc. Są to — Starówka, Wilanów, 
Praga Północ i Wawer.

Mokotów, mimo że w kilku obwo­
dowych komisjach wyborczych tej 
dzielnicy osiągnięto 100-procentową 
frekwencję, ogółem ma 91 proc. Wo­
la osiąga 93,9 proc. W Warszawie 
tylko Pradze Południe o godz, 19 
brakowało 1 procent do 90.

Robimy krótki wypad na miasto. 
Lokale obwodowych komisji wybor­
czych pustoszeją. Ostatni obywatele 

c spieszą się, by jeszcze oddać swój 
glos.

Zbliża się noc. Spokojna noc dla 
mieszkańców Warszawy. Pracowita 
noc dla członków# komisji wybor­
czych. (E.C.)

cem, poszedłem z ojcem na głosowanie 
do samorządu. Ojciec był bezrobotny, 
mieszkaliśmy w Jamach, wykopanych 
na hałdach; takich Jak my było bardzo 
wielu, ale na listach wyborczych w 
ogóle Ich nie umieszczono. A Jak się 
który upominał, to Już przed wejściem 
stali granatowi I tylko na to czekali... 
Aktywiści Frontu Narodowego pil­

nują tajności głosowania, starannie 
zasłaniają niebieskie zasłony przy ka­
binach i zwracają uwagę:

•— Proszę korzysta? z kabin.
Obwód 60 to przeważnie górnicy ze 

zwycięskiej w listopadzie najlepszej 
w przemyśle węglowym kopalni 
„Kleofas". Z 1860 głosujących do 
godz. 13 było ich 1110.

17 kandydatów na radnych 1 za­
stępców' wysunęła kopalnia „Kleo­
fas". Załoga zna ich dobrze i na nich 
to przede wszystkim głosuje.

W kabinach lokalu wyborczego u- 
stawiono górnicze lampki karbid ki, 
wszędzie pełno kwiatów, nastrój ja­
kiś uroczysty i świąteczny. Górnicy 
zbierają się w grupy, pogadują o 
wczorajszej Barburce i o wyborach. 
Da się to u nich rozdzielić: wybory 
są jak gdyby przedłużeniem górnicze­
go święta. Dla „Kleofasa" było ono 
specjalnie radosne. Wykonali 120,6 
proc, planu, poleciały w górę zarob­
ki, rozbiegły się po sklepach żony i 
córki, szykując prezenty dla swoich 
na Barburkę. Teraz ubrani odświęt­
nie w górnicze mundury, przeglądają 
raz jeszcze kolorowe kartki 
sem kandydatów, głosują z 
na twarzy.

W centrum Stalinogrodu 
Szafranka w obwodzie 27 jednym z

ze spi- 
powagą

na ul.

pierwszych głosujących był ks. dr 
infułat Piskorz, generalny ordyna­
riusz, pełniący urząd biskupa. Wraz 
z nim przyszły i siostry zakonne.

— Uważam — powiedział po odda­
niu głosu ordynariusz diecezji stali- 
nogrodzkiej — że wszyscy, wierzący, 
i niewierzący musimy pracować nad 
wewnętrznym umocnieniem naszego 
narodu. Zdajemy sobie sprawę, że w

chwili, gdy państwa zachodnie dążą do 
odnowienia militaryzmu niemieckiego, 
musimy być silni i zespoleni we­
wnętrznie. Kościół katolicki, 
wując swoich wiernych 
przykazań 
uczciwości 
przyczynia 
mocnienia
ny. (a)

w 
bożych, nawołując 
i sumienności w 
się jednocześnie 

i rozwoju naszej

wycho- 
duchu 

ich do 
pracy, 

do u- 
ojczyz-

W dniu wyborów—skończył 18 lat

We Wrocławiu
Grudniowa niedziela przybrała we 

Wrocławiu charakter święta naro­
dowego. Na udekorowanych ulicach 
przebiegają prawie puste tramwa­
je — za to niezwykle dużo było pie­
szych: odświętnie ubrani wrocławia­
nie spieszyli do komisji wyborczych.

Obwód 102 mieścił się w dzielnicy 
fabrycznej. Tu głosują wraz z rodzi­
nami robotnicy Pafawagu, „Archime- 
desa“, WFUM-u i innych wielkich za­
kładów pracy.

Gdy o 6 godz. otwarto lokal komisji 
wyborczej przed drzwiami zgroma­
dziła się już spora kolejka. Jedna z 
pierwszych była 70-letnia Anna Fron- 
czak.

— Ja głosuję za to — mówi — że 
moja wnuczka, która ma dopiero 8 lat, 
jest już w szkole muzycznej, za to, że 
mam piękne mieszkanie, za to, że...

— Przepraszam — przerywa z za­
żenowaniem Jeden z członków komisji 
— obywatelka wybaczy, ale w lokalu 
komisji nie wolno...

— Ty mnie synku nie ucz — nie 
daje za wygraną staruszka. — Wiesz Jak 
myśmy w ósemkę mieszkali przed woj­
ną? W Jednej wilgotnej suterenie. Sześ­
cioro stamtąd na cmentarz poszło...

W komisji wyborczej dzielnicy uni­
wersyteckiej rozmawiamy z pracow­
nikiem wrocławskiego „Miastoprojek- 
tu", inżynierem arch. Bolesławem 
Dmitrukiem.

W dziedzinie odbudowy I remontu 
budynków — mówi inż. Dmitruk — 
nowoobrana MRN będzie miała szczegól­
nie dużo do zrobienia. Znam dokładnie 
program Frontu Narodowego, a zresz­
tą znam te sprawy z mojej zawodowej 
pracy. Rozpoczęliśmy budowę Rynku, 
Kościuszkowskiej Dzielnicy Mieszka­
niowej i pl. Grunwaldzkiego. Wkrótce 
przystąpimy do budowy tzw. „Dzielnicy 
Naukowców", ale uważam, że to wszyst­
ko mało. Należy, moim zdaniem, przy­
spieszyć budowę nowego uniwersytetu. 
Młodzież nie może się uczyć dłużej w 
średniowiecznych murach nie przystoso­
wanych do celów naukowych.

Niecierplące zwłoki I ogromne są 
również zadania w dziedzinie remon­
tów. Mamy w tej chwili 60 tys. pod­
stemplowanych izb. Nowa rad^ mus 
się wziąć ostro za remonty.
Sprawnie przebiegały wybory we 

wszystkich 159 komisjach obwodo­
wych Wrocławia. Do południa głoso­
wało już ponad 60 proc, mieszkań­
ców Wrocławia, (hew)

Ma jasną, falującą czuprynę, jasne 
oczy i rumianą twarz. Jest niezwykle 
dumny i poważny. Właśnie dziś, 5 
grudnia, skończył 18 lat, i jako 
dojrzały obywatel mógł po raz pierw­
szy w życiu wziąć udział w głosowa­
niu.

Edward Czyżnikowski jest elektry­
kiem w warsztatach mechanicznych 
Przedsiębiorstwa Budowlanego MBP. 
Mieszka już od trzech lat, od przyja­
zdu z rodzinnego Hodycza, w hotelu

robotniczym przy ul. Malczewskiego^ 
Najbardziej interesuje nie tylko 

Edka ale i innych mieszkańców ho* 
telu sprawa urządzenia boiska spor* 
towego na pobliskim placyku. Czyż* 
nikowski jest zapalonym sportow* 
cem: w spartakiadzie budowlanych 
wziął niedawno w biegach trzecie 
miejsce. W nagrodę otrzymał piękny 
dyplom. Chce pilnie, trenować dalej, 
marzy więc o zakończeniu budowy 
nowego placu sportowego, (ter).

leśli wszyscy są tacy
naszej dzielnicy — więc na pewno 
nie będzie też żałował trudu i sił, by 
jak najlepiej załatwiać sprawy całe* 
go miasta, (dar).

Niejedno da się zrobić
Ciemna noc otula jeszcze Łódź. Jest 

godz. 5.45. Nasz samochód sunie uli­
cami miasta. Mijamy jasno oświetlone 
lokale wyborcze... Ostatnie zabudowa­
nia i już gładka autostrada.*

W Dofnaniewicacb lokal obwodo­
wej komisji wyborczej nr 21 mieści 
się w gmachu szkoły. O godz. 9 nie­
wielka kolejka przed stołem komisji. 
Któraś z kobiet zapomniała wziąć z 
sobą dowód osobisty. Ciągnie teraz 
za chustki dwie sąsiadki przed ko­
misję.

—• Zaświadczcie, że mnie znacie— 
bo mi głosować nie dadzą, DowTodu 
nie wzięłam.

Formalności stało się zadość. Za 
chwilę głosuje i ona.

Piotr Pająk, mieszkaniec wsi Stro- 
nlewice, uważnie ogląda kartkę wy­
borczą z listą kandydatów Frontu 
Narodowego do gromadzkiej rady.

Jest na liście Kazimierz Warda z 
mojej wsi — mówi. — To dobry 
chłop. Był członkiem komisji drogo­
wej w gminnej radzie. Przed wybo­
rami wystąpił z projektem 600 me­
trów drogi. Gromada go poparła, dro­
gę zbudowaliśmy własnymi siłami i

mamy dziś wygodne połączenie przez 
Albinów do Główna. Jak Warda bę­
dzie w radzie gromadzkiej, to nie­
jedno da się zrobić.

*
Mieszkańcy wsi Jamny z dumą 

przyszli do urn wyborczych. Przed­
wczoraj, 3 grudnia, dla powitania 
wyborów, powstała w Jamnie spół­
dzielnia produkcyjna. Statut podpi­
sało 16 gospodarzy.

Przewodniczącym spółdzielni wy­
brano bezpartyjnego Adama Łuka- 
siewicza, który też najwięcej starań 
dołożył aby spółdzielnia powstała. 
Żona Łukasiewicza, Aniela, kandy­
duje do gromadzkiej rady. Małżon­
kowie więc będą mieli sporo pracy. 
Mąż — umacniać spółdzielnię, żona 
— troszczyć się o wykonanie gromadź 
kiego programu wyborczego. A więc 
m. in. o zelektryfikowanie gromady, o 
budowę poczekalni na przystanku 
lejowym w Grudzach.

*
Gdy wracaliśmy po godz. 15 

Łodzi, drogami ciągnęły jeszcze 
mańki z *jadącymi głosować.

POJM.

ko-

do 
fur-

Będę walczył o dobre mieszkania
W lokalu Komisji Wyborczej przy 

ul. Słupeckiej 6 głosuje także jeden 
z najstarszych korespondentów nasze­
go pisma Wojciech Kościelecki. Znają 
go dobrze nasi czytelnicy ze szpalt 
gazety. Blisko 200 korespondencji, 
mówiących o kłopotach jednego tyl­
ko Muranowa, przysłał do naszej Re­
dakcji.

— Jak sobie wyobrażacie przyszłą 
pracę w radzie? — pytamy Kościelec- 
kiego.

— Chciałbym żeby w Warszawie 
dawano mieszkańcom ncwe bloki z 
prawdę wygodnymi I solidnie wykona­
nymi mieszkaniami, a co najważniej­
sze w terminach. Właśnie walka z bra- 
koróbstwem budowlanym będzie Jed­
nym z moich głównych zadań w nowej 
radzie. Korzystając z pcmccy „Życia 
Warszawy" będę mógł skutecznie pięt­
nować i demaskować wszelkie zanied­
bania przedsiębiorstw budowlanych. 
Chcę zająć się też sprawą właściwego 
wykorzystania budowanych pomiesz­
czeń, żeby np. w lokalach sklepowych 
nie otwierano biur. (Ter)

od- 
na-

NOWY JORK (PAP). — 4 bm. na posiedzeniu plenarnym Zgromadzenia 
Ogólnego NZ zatwierdzono jednomyślnie tekst rezolucji uchwalonej przez 
Komisję Polityczną, dotyczącej współpracy międzynarodowej w 
wykorzystywania energii atomowej do celów pokojowych.

dziedzinie

wyraźnie zadowo- 
seledynowej kart- 
tej właśnie liście 

kandydata do Sto- 
Narodowej — Witolda

to znam bardzo dobrze, 
przewodniczącym Pre- 

Rady Narodo-

Na dworze jeszcze szaro, jeszcze 
palą się latarnie na ulicach Pragi. 
Nieliczni tylko wyborcy spieszą do 
Obwodowej Komisji Wyborczej 
Cóż — niedziela, trzeba trochę ode- 
spać całotygodniowe poranki...

Jako jedna z pierwszych oddała na 
Pradze głos ob. Zofia Morgoń z uli­
cy Kawęczyńskiej.

— Dla mnie — mówiła — nie ma 
dzisiaj dłuższego spania. Jak co dzień 
rano przyjdą ludzie do spółdzielni po 
świeże mleko, po chleb...

Pani Zofia jest 
łona po odebraniu 
ki wyborczej. Na 
znalazła nazwisko 
łecznej Rady 
Kulisiewicza.

—• O, jego 
Był przecież
zydium Dzielnicowej 
wej na Pradze. On wreszcie zajął się 
naszą sprawą...

Okazuje się, że w domu gdzie 
mieszka ob. Morgoń przez wiele lat 
zaciekał dach. Lało się na głowę, 
wilgoć właziła do wszystkich kątów. 
A ani administracja, ani Komitet 
Blokowy jakoś „nie potrafiły" prze­
prowadzić remontu. Lokatorzy cho­
dzili od instytucji do instytucji, od­
syłano ich gdzie indziej, zbywano 
byle czym. Wreszcie trafili do Dziel­
nicowej Rady Narodowej — do prze­
wodniczącego. I Witold Kulisiewicz 
wziął sobie do serca — tak, jak wie­
le innych praskich spraw — sprawę 
domu przy ul. Kawęczyńskiej. Napra­
wę przeprowadzono szybko z Fundu­
szu Gospodarki Mieszkaniowej, a 
Dzielnicowa Rada Narodowa dopilno­
wała, by wszystko zostało przeprowa­
dzone tak, jak należy.

— Cieszę się, że Kulisiewicz będzie 
teraz w Stołecznej Radzie Narodo­
wej. .Jest dobrym gospodarzem w

£
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Jest niemało spraw, o które — nie^ 

raz gorąco — spieramy się w naszym 
nowym polskim życiu. Są różnice, 
które nas dzielą. Ale o ileż silniejsze 
jest to, co nas łączy! I Właśnie we 
wczorajszą wyborczą niedzielę czu* 
liśmy z niezwykłą wyrazistością, jak 
umocniła się zwartość narodowa, jak 
okrzepła jedność ludzi pracy, jak 
skupia nas razem przy Polsce Ludo* 
wej i to, cośmy wielkim trudem zbu* 
dowali —i to, co dalej budować nam 
przyjdzie. Czujemy się współodpowie* 
dzialni za nasze państwo.

Bezcennym skarbem jest ta zwar* 
tość i ta jedność Polaków. To gwa* 
rancja, źe podołamy niemałym i nie* 
łatwym zadaniom lat najbliższych —* 
podnoszenia dobrobytu obywateli i 
umacniania siły państwa. To także 
odpowiedź na wszelkie pogróżki i za* 
kusy wrogów naszej ziemi.

Podczas wyborów zachowana była 
wszędzie tajemnica urny, choć ser­
com trudno nieraz było zachować 
tajemnicę uczuć. Ile zaś milionów 
jest w Polsce serc, które biją dla spra­
wy ludu, ojczyzny i pokoju — o tym 
powiedzą prawdę wyniki wyborów.

J. KASPRZYCKI

Holety wyzyskać wszystkie możliwości 
w celu osiągnięcia porozumienia ogólnoniemieckiego 

Oświadczenie 0. Grotewohla po powrocie z Moskwy

utworzenie 
energii a- 

w 1955 r.

Glosy na morzu
Statki Polskiej- Żeglugi Morskiej 

od samego rana zgłaszały pierwsze 
wyniki wyborów. Każda większa jed­
nostka stanowiła osobny obwód wy­
borczy. „Elbląg" pierwszy zameldo­
wał z postoju w Hamburgu, że o go­
dzinie 6.14 zakończył głosowanie.

Z Lulea, portu szwedzkiego w zato­
ce botmckiej, meldowały zakończenie 
wyborów polskie statki „Kolno", „Ko­
łobrzeg" i „Pstrowski", które spotkały 
się tam w drodze po rudę. Z kanału 
La Manche o przebiegu wyborów 
meldował polski statek „Wieluń", a 
z Morza Północnego statek-baza rybo­
łówstwa „Fryderyk Chopin", na pokła­
dzie którego głosowały załogi pol­
skich statków rybackich, (ekm)

Oofsf cfefeęfcfcf 
na sesję ŚFZZ 
przybyli do Warszawy

5 bm. przybyli do Warszawy dal­
si delegaci zagranicznych organiza­
cji związkowych na obrady VII Se­
sji Rady Generalnej ŚFZZ: sekre­
tarz generalny ŚFZZ — L. Saillant 
(Francja), wiceprzewodniczący ŚFZZ 
— L. Pena (Kuba) i L. Toledano 
(Meksyk) oraz sekretarze ŚFZZ — 
Liu Chang-cheng (Chiny), H. Jour- 
dain (Francja) i P. Kazakow 
(ZSRR).

Przybyli również przedstawiciele 
organizacji związkowych należących 
do ŚFZZ z Czechosłowacji, Wietna­
mu, Afryki Zach., Hiszpanii, Indo­
nezji, Iranu, Japonii, Libanu i Urug­
waju.

Do Warszawy przybyła również 
delegacja radziecka z przewodniczą­
cym, członkiem Komitetu Wykonaw­
czego i Rady Generalnej ŚFZZ, wi­
ceprzewodniczącym Wszechzwiązko- 
wej Centralnej Rady Zw. Zaw. 
(WCSPS) — L. Sołowiowem, człon­
kiem Rady Generalnej ŚFZZ, sekre­
tarzem WCSPS — N. Popową oraz 
zastępcą członka KW i członkiem 
Rady Generalnej ŚFZZ, kierowni­
kiem wydz. zagr. WCSPS « W. 
Bieriezinem na czela^ v

BERLIN (PAP). 4 bm. w Berlinie 
odbyła się z udziałem przedstawicieli 
prasy niemieckiej i zagranicznej kon­
ferencja prasowa, na której przema­
wiali członkowie delegacji NRD na 
moskiewską konferencję krajów eu­
ropejskich w sprawie zapewnienia 
pokoju i bezpieczeństwa w Europie.

Przewodniczący delegacji, premier 
O. Grotewohl, złożył na wstępie krót­
kie oświadczenie, w którym podkre­
ślił, że delegacja NRD zaaprobowała 
deklarację konferencji moskiewskiej, 
wychodząc z założenia, iż należy prze­
ciwdziałać rozpętywaniu wojny w Eu­
ropie przez niewielką garstkę impe­
rialistów niemieckich, którzy już dwu­
krotnie wciągnęli Niemcy do krwa­
wych wojen.

Grotewohl podkreślił, że pamiętając 
o odpowiedzialności czterech mo­
carstw za zjednoczenie Niemiec, na­
ród niemiecki powinien wyzyskać 
wszystkie możliwości osiągnięcia po­
rozumienia ogólnoniemieckiego w ce­
lu przeprowadzenia wolnych wyborów 
w całych Niemczech i przywrócenia 
jedności Niemiec na zasadach demo­
kratycznych i pokojowych oraz że 
hasło „Niemcy do wspólnego stołu 
obrad!“ jest nadal aktualne.

Podkreślając gotowość NRD do za­
pewnienia swego bezpieczeństwa i o- 
chrony pokojowej pracy ludności w 
wypadku ratyfikacji układów pary­
skich* O, Grotewohl oświadczył, że

I

rząd NRD zwróci się do Izby Ludo­
wej z prośbą o wypowiedzenie się 
w tej sprawie w imieniu całej ludno­
ści republiki. Wyraził on przekonanie, 
że naród niemiecki poprze stanowi­
sko delegacji NRD, przedstawione na 
konferencji w Moskwie.

Członkowie delegacji odpowiadali 
następnie na pytania przedstawicieli 
prasy.

Wyrok na przywódców
»Bractiua Muzułmańskiego« 
U) Egipcie

LONDYN (PAP). 4 bm. ogłoszony 
został wyrok specjalnego sądu woj­
skowego w sprawie przywódców 
„Bractwa Muzułmańskiego", oskarżo­
nych o zorganizowanie zamachu na 
premiera Egiptu Nassera oraz spisku 
mającego na celu „obalenie przemo­
cą istniejącego ustroju".

Przywódcę „Bractwa Muzułmań­
skiego" Hodaibi i sześciu innych 
członków Bractwa sąd skazał na ka­
rę śmierci. Siedmiu oskarżopych — na 
dożywotnie ciężkie roboty, a dwóch 
— na 15 lat więzienia.

„Rada Rewolucyjna" zatwierdziła 
wyroki sądu w sprawie członków 
„Bractwa Muzułmańskiego" oprócz 
wyroku na Hodaibi. Karę śmierci za­
mieniono mu na dożywotnie ciężkie 
roboty,

Rezolucja przewiduje 
międzynarodowej agencji 
tomowej oraz zdołanie 
międzynarodowej konferencji uczo­
nych — specjalistów z dziedziny e- 
nergii atomowej. Dwie poprawki de­
legacji radzieckiej, których celem by­
ło ściślejsze związanie projektowanej 
agencji międzynarodowej z ONZ oraz 
ustalenie odpowiedzialności tej agen­
cji, w ściśle określonych wypadkach 
przewidzianych przez Kartę ’ NZ, 
przed Radą Bezpieczeństwa — zosta­
ły przez Komisję odrzucone.

Po głosowaniu złożył oświadczenie 
przedstawiciel ZSRR A. Sobolew.

Delegacja radziecka glosowała za 
rezolucją — oświadczył m. in. A. 
Sobolew — ponieważ aprobuje za­
sadę międzynarodowej współpracy 
w dziedzinie wykorzystywania e- 
nergii atomowej do celów’ pokojo­
wych. Nie oznacza to jednak, że 
delegacja radziecka całkowicie a- 
probuje tekst uchwalonej rezolucji. 
Dlatego też szereg zagadnień zwią­
zanych z pokojowym wykorzysta­
niem energii atomowej będzie wy­
magało dodatkowych rozmów mię­
dzy państwami zainteresowanymi.
Następnie Zgromadzenie Ogólne 49 

głosami przeciwko dwom (Francja i 
Belgia) przy siedmiu delegatach 
wstrzymujących się od głosu (Austra­
lia, W. Brytania, Nowa Zelandia i in.) 
zatwierdziło sprawozdanie Komisji 
do spraw społecznych, humanitar­
nych i kulturalnych oraz rezolucję 
dotyczącą projektu międzynarodowej 
konwencji praw człowieka. Delegacje 
krajów obozu pokoju głosowały za 
rezolucją.

Większością głosów Zgromadzenie 
Ogólne zatwierdziło rezolucję Komi­
sji Prawnej, przewidującą powołanie 
specjalnej komisji, która zajmie się

sprawą definicji agresji, uzgodni róż­
ne wnioski w- tej sprawie, i przed­
stawi XI sesji Zgromadzenia Ogólne­
go sprawozdanie oraz projekt defini­
cji agresji.

Antydemokratyczne zarządzenia 
rządu włoskiego 
przeciwko komunistom

RZYM (PAP). Rząd włoski ogłosił 
oficjalny komunikat na temat wyni* 
ków przeprowadzonych w ciągu ostat* 
nich miesięcy „badań działalności 
partii komunistycznej", Badania te 
podjęto w związku z nieustannym 
wzrostem wpływów partii komunisty* 
cznej, co wywołało zaniepokojenie 
włoskich kół rządzących.

Komunikat twierdzi m. in., że fun­
dusze partii komunistycznej pochodzą 
rzekomo z zysków przedsiębiorstw 
handlowych kierowanych przez „u* 
krytych komunistów". W ziwiązku z 
tym Rada Ministrów postanowiła wy­
dać polecenie, aby członkowie partii 
komunistycznej zostali usunięci ze 
stanowisk w administracji państwo* 
wej i w przedsiębiorstwach należą* 
cych do państwa. Organom sądowym * 
wydano polecenie, aby „z większą su* 
rowością" odnosiły się do wypowie­
dzi komunistów w prasie.

Dziennik „Paese Sera" ogłosił wy* 
wiad sekretarza generalnego Włoskiej 
Partii Komunistycznej^ Togliattiego, 
na temat wymierzonych przeciwko 
komunistom zarządzeń Rady Mini­
strów.

Te antydemokratyczne zarządzenia 
— oświadczył m. in. ^ogliatti — o- 
znaczają polityczną dyskryminację 
pewnych kategorii obywateli włoskich 
oraz zmierzają do likwidacji wolności 
prasy. Rząd wkracza na drogę prze­
śladowań partii politycznych, które 
go nie popierają. Przypuszczenie, że 
środki represji zdołają zahamować 
rozwój partii komunistycznej, jest 
absurdem. » I

Za rokowaniami z ZSRR
przed ratyfikacją układów paryskich
Przemówienie gen. de Gaulle‘a na wiecu w Paryżu

PARYŻ (PAP). — 4 bm. odbył się 
w Paryżu wiec, na którym przema­
wiał gen. de Gaulle.

Podkreślił on, źe odrzucenie układu 
o „europejskiej wspólnocie obronnej" 
było „pierwszą od ośmiu lat oznaką 
zdrowego rozsądku" w polityce Fran­
cji. De Gaulle wyraził pogląd, że u- 
klady londyńskie i paryskie są „znacz-^ 
nie korzystniejsze" od EWO, wypowie­
dział się jednak za odbyciem rozmów 
ze Zw. Radzieckim przed ratyfikacją 
tych układów.

„Zanim przystąpi się do wcielenia 
w życie systemu, który zawiera m. in. 
tak ważny i brzemienny w nieprze­
widziane skutki czynnik, jak remili­
taryzacja Niemiec zach. — powie­
dział de Gaulle — trzeba ustalić w 
drodze rokowań, czy możliwe jest 
złagodzenie napięcia w stosunkach 
międzynarodowych przez kontrolowa­
ną redukcję zbrojeń".

De Gaulle zaznaczył, że jego zda­
niem remilitaryzacja Niemiec zach. 
będzie usprawiedliwiona tylko w tym 
wypadku, jeśli osłabienie napięcia w 
stosunkach- międzynarodowych oka- 
że się niemożliwe. Jednakże — po­
wiedział de Gaulle — jeśli jest ono 
możliwe, to dla dobra ludzkości, cy­
wilizacji i Europy trzeba zagwaran­
tować w drodze układów międzynaro­
dowych suwerenność, jedność i bez­
pieczeństwo Niemiec, podobnie jak 
suwerenność, jedność i bezpieczeń­
stwo innych krajóWj

Mówca podkreślił, że Francja po* 
winna być inicjatorką takich roko* 
wań, ponieważ remilitaryzacja Nie* 
mieć zach. zagraża jej przede wszyst* 
kim. Francja — powiedział de Gaulle 
— powinna pierwsza zwrócić się do 
Zw. Radzieckiego w imię dawnego 
sojuszu i na mocy układu francusko* 
radzieckiego. Właśnie Francja ma hi* 
storyczne, geograficzne i polityczne 
podstawy po temu, aby „spróbować 
przerzucić most do krajów Europy 
wschodniej".

De Gaulle oświadczył następnie, że 
pakt północno - atlantycki pozbawia 
Francję samodzielności w dziedzinie 
wojskowej i politycznej. W systemie 
noszącym nazwę NATO — powie* 
dział de Gaulle — Francja nie może 
prowadzić samodzielnej działalności, 
ponieważ jej armia, bazy i środki ko* 
munikacji znajdują się pod obcą 
kontrolą.

De Gaulle wyraził również njpza^ 
dowolenie z powodu tego, że St< 
Zjednoczone rozdzielają według włas* 
nego uznania broń i sprzęt wojsko* 
wy dostarczane krajom zach.-euro* 
pejskim.

Mówiąc o problemie Zagłębia Saa* 
ry, którego ostateczne rozwiązanie, 
jego zdaniem, jest nieodzownym wa* 
runkiem utworzenia „unii europej* 
skiej", de Gaulle podkreślił, że gwa* 
rancje angielsko - amerykańskie W I 
tej dziedzinie są niewystarczający 4

Zgromadzenie Ogólne NZ zatwierdziło projekt rezolucji
w sprawie pokojowego wykorzystania energii atomowej
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TADEUSZ KUBIAK

O Konstantym Ildefonsie Gałczyńskim
KIEDY na świecie szaleje mróz, w 

piecu rozpala się ogień i przy 
jego cieple grzeje się skostniałe dło­
nie — gdy jest mi bardzo źle otwie­
ram książki Gałczyńskiego i przy cie­
ple jego wierszy grzeję zziębnięte 
serce. Nie jest to żadne wyznanie 
osobiste — mówię. to tym śmielej, 
tym swobodniej — jest to po prostu 
stwierdzenie faktu, jak bardzo blis­
ka i jak bardzo w moim życiu po­
trzebna jest mi jego poezja. Jej cie­
pło i jej blask tym głębiej we mnie 
przenika, że sam znam dobrze smak 
poezji, okrucieństwo powstającego 
wjersza, kształt słowa, barwę obrazu.

Roztropnym krytykom i recenzen­
tom pozostawiam do rozważenia cię­
żar tego złotego słowa, ustalenie miar 
i proporcji — ile jest w nim grote­
ski, a ile serdecznego bólu i troski, 
uczonym historykom literatury odda- 
ję bez obawy każdą strofę tych 
olśniewających wierszy, bo wiem, że 
nie zrobią im krzywdy, że wyznaczą 
im słuszne i zasłużone miejsce tak 
w podręcznikach jak i w pamięci po­
koleń przyszłych; sobie zaś zastrze­
gam prawo do wdzięcznej miłości, 
prawo do przekonania, że są to sło­
wa, które czytać można i w najpo- 
chmurniejszy dzień — bo one same 
w sobie są światłem i ciepłem, 
Z KONSTANTYM Ildefonsem Gał­

czyńskim rozmawiałem nieraz. 
Nie zamienię z nim już więcej ani 
jednego słowa. Zdawać by się mogło, 
że nic nie wróży jego powrotu. Mógł­
by ktoś myśleć, że w niezmierzonych 
przestrzeniach na zawsze już rozpły­
nęła się jego głowa obarczona siwie­
jącą czupryną, że nigdy już nie spoj­
rzą na nas oczy tyle samo wesołe, co 
smutne, że głos, który uwodził i znie­
walał, rozpełzł się w narastających 
krąg za kręgiem oddaleniach niebies­
kiego powietrza,

I któż by w to wierzył? Obcowa­
nie z dziełem jest najtrwalszą ciąg­
łością życia poety. A czy tego uczu­
cia nie doznajemy, gdy ręka nasza 
sięga po tę czy inną książkę Kon­
stantego Ildefonsa Gałczyńskiego? 
Pochmurny grudniowy dzień ubiegłe­
go roku był jedynie dniem odlotu 
ptaków, które przecież wracają do 
nas, bo są nasze, bo żyją jeszcze 
wciąż, bo — mówiąc poetycką prze­
nośnią —» gniazdo mają pod naszą 
strzechą,

NIGDY nie zapomnę rozmów z 
nim. Wszystko jedno, kiedy i 

gdzie — na ulicy wśród wiatru czy 
w zacisznej kawiarni, w domu czy 
w redakcji radia, gdzie przychodził 
nagrywać swoje niezapomniane wier­
sze. Robił na mnie zawsze wrażenie 
poskromionej przez człowieka wichu­
ry. A to coś — właśnie to poetyckie, 
rozszalałe — coś — kipiało z każde­
go jego gestu, z każdego słowa, ścią­
gnięcia brwi, grymasu ust,

Gdy mówił o poezji swojej czy in­
nej, wydawało się, że mówi o spra­
wie najbliższej swego serca, więcej 
•— o sprawie swojego całego życia, 
które byłoby jedynie maleńką cząst­
ką, gdyby nie naciągnięto na nie tej 
dźwięcznej struny, Struny skrzypiec.

O tym też należałoby dziś wresz­
cie powiedzieć — właśnie o skrzyp­
cach. Byli tacy, którzy zarzucając 
poecie to i owo, mówili o wyświech­
taniu jego rekwizytorni, licho wie o 
czym. 2arły ich w oczy bardzo czę­
sto i te skrzypce Gałczyńskiego. A 
wydaje mi się, że w szarzyźnie na­
szej współczesnej poezji on właśnie 
był tym znakomitym Stradivariusem, 
który nie tylko odnowił czarodziej­
stwo czterech wysoko brzmiących 
strun, ale i grać umiał przedziwnie 

. na tym instrumencie,

Wall Street
ZA PACZKĘ papierosów można by­

ło kupić pokaźną ilość akcji I. G. 
Farben. Za 100 dolarów dostawało 
się pakiet akcji, dająćy prawo kon­
troli niewielkiej firmy przemysłowej, 
a za kilka marek nabywało się duży 
arkusz papieru, który stanowił akcję 
lub też obligację pieniężną wielkiego 
przedsiębiorstwa.

Na nabywców patrzono jednak z 
lekkim politowaniem, gdyż wszystkie 
te papiery uważano za bezwartościo­
we. Zarządzenia zwycięskich mo­
carstw o dekartelizacji przemysłu nie­
mieckiego brano za dobrą monetę, 
nie spodziewano się, aby akcje i ob­
ligacje nabrały, wartości. Tak było 
po zakończeniu wojny w r, 1945.

Akcje i obligacje kupowali Ame­
rykanie. Wyglądali na kolekcjone­
rów, zamiłowanych w tego rodzaju 
papierach, albo na domokrążców, nie 
wiadomo po co i na co skupujących 
stąrzyznę. ,

Gdy we wrześniu 1945 r. we Frank­
furcie nad Menem otwarto pierwszą 
w Trizonii giełdę, skup akcji i obli­

gacji przemysłu niemieckiego przy­
brał ^już olbrzymie rozmiary. Wkrót­
ce zaś zaczęto zupełnie innym okiem 
spoglądać na nabywców „bezwarto­
ściowych papierów**. Ceny bowiem 
papierów zaczęły gwałtownie rosnąć. 
Zarządzenia gen. Clay‘a, ówczesnego 
dowódcy i namiestnika amerykańskie­
go w Niemczech, wskazywały na „no­
wą erę“, jaka miała zaświtać nad 
przemysłem Niemiec zachodnich.

Wysoki urzędnik amerykańskich 
władz okupacyjnych J. Martin, który 
wobec niemożności wykonania po­
wierzonego mu zadania „dekarteliza- 
cji“ zrezygnował w r. 1947 ze swego 
stanowiska, tak opisał istotne plany 
amerykańskich magnatów finanso-

(W I rocznicę śmierci)
iyr IERAZ rozmawiałem z poetą. Z 

każdej z takich rozmów wynosi­
łem wielką miłość do słowa polskie­
go, do archeologicznych nieomal po­
kładów kultury polskiej, sztuki pol­
skiej, poezji polskiej. Trzeba go było 
widzieć, gdy podnosząc' w niebo dłoń 
tak nawykłą do pióra, recytował Ko­
chanowskiego. czy Mickiewicza, Gał­
czyński żył tym przepięknym nur­
tem poezji naszej ojczyzny, umiał pić 
z tego nurtu, potrafił dośpiewać io 
wszystko, czego nie dośpiewali wę­
drowni trubadurzy, których poezję 
tak kochał. Rozjarzył i rozzłocił to, 
co z wielkim * kunsztem rozpoczęli 
poeci złotego wieku naszej literatury. 
Sądzę bowiem, że w tych nawar­
stwieniach formalnych i treściowych 
należy szukać żywych źródeł poetyc­
kich tradycji Konstantego Ildefonsa 
Gałczyńskiego. Wielkim i śmiałym lu­
kiem spiął nasz czas z tamtym, na­
szą wizję artystyczną z wizją litera­
tury plebejskiej wieku szesnastego 
i okresem polskiego odrodzenia. Obok 
Władysława Broniewskiego w swoim 
pokoleniu — był wreszcie ostatnim 
klucznikiem wielkiej romantyki we 
współczesnej poezji,
jVTIEODŁĄCZNYM elementem wier- 

szy Gałczyńskiego jest muzyka.
On, jak rzadko kto, miał wyczulone 
ucho na melodię słowa, frazy poetyc­
kiej. Nie było to jedynie sprawą re­
kwizytu — tak jakby chcieli niektó­
rzy krytycy. Była to serdeczna im- 
manentność, a nawet więcej — 
twórcze wyrastanie słowa z tonu 
zycznego i tonu muzycznego ze 
wa,

- bo 
mu- 
sło-

ser-
w _ ______ rok

temu, w grudniowy, pochmurny dzień , ________ e__
na wojskowym cmentarzu na Powąz- 1 my ich zresztą dobrze.

Jakże boleśnie przemówiła ta 
deczna łączność poezji i muzyki

Dla Pałacu Przyjaźni
(Korespondencja własna »%ycia«)

Czeboksarska fabryka aparatury 
elektrycznej jest największym przed­
siębiorstwem Republiki Czuwaskiej. 
Przez dwadzieścia trzy miesiące z 
rzędu zespół zajmuje pierwsze miej­
sce we współzawodnictwie przedsię­
biorstw przemysłu elektrotechnicznego 
i zachowuje przechodni Czerwony 
Sztandar Rady Ministrów ZSRR.

Niedawno fabrykę obiegła radosna 
wiadomość: otrzymano zamówienie na 
wykonanie aparatów sterowniczych 
do wind dla Warszawskiego Pałacu 
Kultury i Nauki imienia J. Stalina.

Jako sprawę honoru, jako sprawę 
pogłębienia przyjaźni z robotnikami 
Polski Ludowej, przyjęli zamówienie 
robotnicy sztancowni. Mistrzowie swe­
go zawodu, których rękoma sporzą­
dzona była skomplikowana aparatura 
dla kujbyszewskiej elektrowni wod­
nej i elektrowni kamskiej, dla kopal­
ni donieckich i wysokościowych gma­
chów Moskwy, obecnie pod kierow­
nictwem starszego technologa Borysa 
Chwatowa sporządzili ważne części i 
węzły urządzeń dla Pałacu warszaw­
skiego.

Robotników sztancowni ponaglali ro­
botnicy zajęci przy następnych opera­
cjach produkcyjnych, zwłaszcza ślu- 
sarze-monterzy.

Zdarzyło się pewnego razu, źe niektó­
re materiały przed sztancowaniem trzeba 
było uprzednio przewalcować i poddać 
obróbce termicznej. Mogło to odwlec wy­
konanie zamówienia. Sztancownla zanie­
pokoiła się. Okazało aię Jednak, że Inź.

nad Renem
„Podałem się do dymisji na znak 

protestu przeciwko machinacjom wiel­
kich amerykańskich towarzystw ak­
cyjnych, przede wszystkim „Generał 
Electric" I „Standard Oil" w Niemczech. 
Narodem amerykańskim rządzą grupy 
monopolistyczne, które posiadają swój 
własny pogląd na to, Jak należy zarzą­
dzać Niemcami. Moje wysiłki sprowa­
dzane były do zera przez zaintereso­
wane grupy amerykańskie, które w 
samym sercu Europy chcą odbudować 
monopolistyczne Niemcy".

OŚWIADCZENIE MARTINA było 
potwierdzeniem wniosków’, jakie 

wysnuwali wszyscy obserwatorzy po­
lityki USA wobec Niemiec już w 
pierwszych latach po wojnie. Według 
tych wniosków celem polityki impe­
rializmu amerykańskiego było prze­
kreślenie uchwał poczdamskich, za­
chowanie w Niemczech zachodnich 
wpływów monopolistycznego kapitału, 
odbudowa militaryzmu i — przy za­
chowaniu rozbicia Niemiec — prze­
kształcenie ich zachodniej części w 
olbrzymią bazę wojenną.

Korzystając z rozbicia hitleryzmu 
i uprawnień okupacyjnych Stanów 
Zjednoczonych monopole amerykań­
skie postawiły sobie za najważniejsze 
zadanie zdobycie decydującego udzia­
łu w przemyśle Niemiec zachodnich.

Połączenie posiadanych uprzednio 
i nabytych po ostatniej wojnie wpły­
wów na przemysł zachodnio-niemiec­
ki spowodowało, źe ten ostatni zna­
lazł się pod dominującą kontrolą ka­
pitału amerykańskiego. Przedstawicie­
le niemieckiej burżuazji nie wyrze­
kając się swych dążeń do samodziel­
ności po^Ddzili się z powstałą sytua­
cją. W zamian za zwalnianie z wię­
zień i zwrot majątków — przystępo­
wali do ścisłej współpracy.

Zakładanie przez poszczególne kon­
cerny amerykańskie własnych zakła­
dów i tworzenie filii własnych przed­
siębiorstw na terenie państwa boń- 
<kl«go oraybrab Niemczech m-

kach, gdy młodziutki chłopiec, któ­
remu poeta podarował skrzypce, grał 
na nich ulubiony przez poetę kon­
cert skrzypcowy nad jego trumną. 
W jesiennym wietrze ostro rysowa­
ła się melodia strun, kluczyła nad 
głowami zebranych na cmentarzu 
przyjaciół, odchodziła i wracała, na 
pozór metalicznie zimna, rządząca 
się prawami jednego tylko instru­
mentu, ale jakże doskonałego i peł­
nego duszy.

Raz jeszcze wówczas zrozumiałem 
istotę poezji Gałczyńskiego. Poezji, 
której osobistą potrzebą było stać na 
wichrze, odchodzić i wracać, unosić 
się na pozór nad nami, ale być z na­
mi najbardziej związaną, i drżeć, 
drżeć wewnętrznie jak struna — bo 
tylko wtedy mogła do nas przemó­
wić dźwiękiem. Gałczyński był poetą 
wielkim, a równocześnie popularnym 
już za życia. Mówię o tym z tym 
większą radością, że poeci polscy 
przyzwyczajeni są często do 
go losu norwidowskiego. Do 
się z gustem i odczuciem 
czytelnika. Tego gorzkiego 
samotności Gałczyński nie 
Wobec jego poezji nie było ludzi obo­
jętnych. Znam obłędnych wielbicieli 

ludzie, 
dziala- 
są lu­
bo to. 
piegi.

smutne- 
mijania 
swojego 

smaku 
zaznał.

i takfchże* przeciwników. Są 
którzy z rozkoszą oddają się 
niom promieni słonecznych i 
dzie, którzy tego unikają — 
wywołuje na ich twarzach 
Ukrywają więc twarze, ale rozumie­
ją doskonale konieczność nasłonecz­
nienia. Tak 1 z przeciwnikami. Bu­
rzyli się, marszczyli brwi, grymasili 
— ale... czytali. Musieli czytać, sko­
ro mieli temat i powód do niezado­
wolenia, Nie będę teraz zastanawiał 
^ię nad tym, kim byli ci ludzie, jacy 
to byli recenzenci, czy krytycy, Zna- 

i my ich zresztą dobrze.

Borys Chwatów przewidział podobną moż­
liwość. W fabryce znalazły się odpo­
wiednie obrabiarki. Technolog wytłuma­
czył robotnikom sztancowni na czym po­
lega istota nieznanych im dotychczas ope­
racji produkcyjnych 1 własnym przykła­
dem zachęcił do nowego rodzaju pracy. 
Obróbkę wstępną materiału zorganizowa­
no na miejscu w sztancowni. Każdy pra­
cował za dwóch. Prace sztancowni obser­
wowała cała załoga fabryki. Majstrowie 
sztancowni dobrze zdali egzamin I matę- 
r ały były gotowe na czas, próby zaś 
pierwszych detali wykazały ch Jakość 
bez zarzutu. Teraz z kolei robotnicy 
sztancowni mówili szlifierzom I monte 
rom:

— Dostarczymy wam na czas potrzebne 
części —• nie pozostawajcie w tyle. Nie 
zapominajcie, że warszawiacy czekają na 
nasze urządzenia.

Wiele czasu zabierało sztancowni 
wytłaczanie kontaktów. Operacja ta 
była „wąskim gardłem*4 oddziału. 
Pewnego razu do technika Chwatowa 
podeszła robotnica sztancowni Tatia­
na Ałmazowa:

— Według mnie matryce do tłoczenia 
kontaktów należy przerobie w taki spo­
sób — powiedz.afa i pokazara przygo­
towany przez Siebie model.

Inżynier z w elkim zainteresowaniem 
obejrzał model.

— Słusznie — odparł z aprobatą — to 
cenny pomysł.
Projekt Ałmazowej okazał się cał­

kowicie słuszny — proces wykonania 
kontaktów przyśpiesźył półtora raza.

ARCYDZIEŁA
Z CZUWASKIEGO DĘBU

Gorące uczucia przyjaźni do naro­
du polskiego przyświecają pracy szu- 
merlińskiego kombinatu meblowego.

chodnich kolosalne rozmiary. Nie ist­
nieje niemal żaden “większy koncern 
amerykański, który by nie był w po­
ważnym stopniu zaangażowany w 
rozbudowie przemysłu na terenie Nie­
miec zachodnich.
T) ANKIERZY z Wall Street nie 

kwapili się ze zdradzeniem wszy­
stkich tajemnic swych finansowych 
związków z przemysłem zachodnio- 
niemieckim. Jednak w r. 1951 ekono­
mistom udało się zestawić listę wpły­
wów finansowych koncernów i ban­
ków amerykańskich na tym terenie. 
Okazało się, że domeną wpływów 
kapitału amerykańskiego objęte były 
wówczas 404 największe przedsiębior­
stwa przemysłowe w Niemczech za­
chodnich.

Z tej liczby należy wyodrębnić trzy 
grupy, w zależności od stopnia i for­
my zaangażowania kapitału, kontroli 
i formalnej własności.

Bezpośrednio w ręku amerykańskim 
znajdowało się 126 towarzystw akcyj­
nych. „Klasycznym" przykładem takie­
go amerykańskiego przedsiębiorstwa 
na terenie Niemiec zachodnich są 
„Ford Werke", fabryka samochodów w 
Kolonii, stanowiąca w 52 proc, włas­
ność Ford Motor Co. ze Stanów Zje­
dnoczonych. a w 42 proc. włas­
ność jej brytyjskiej filii, która oczy­
wiście sama należy do amerykańskiej 
centrali. 1

219 towarzystw znajdowało się w rę. 
ku amerykańskim pośrednio, chociaż ta 
pośrednia droga nie była wcale długa 
I skomplikowana. Właścicielami akcji 
tych 219 towarzystw są mianowicie po­
szczególne towarzystwa, należące bez­
pośrednio do kapitału amerykańskiego. 
Tak np. amerykański koncern artyku­
łów żywnościowych Corn Próducts Re- 
fining Co. jest właścicielem Maizena 
Werke A. G., a to ostatnie przedsię­
biorstwo posiada 52,5 prcc. udziałów 
w Mondamin GmbH, czyli że koncern 
amerykański kontroluje cbie firmy.

Do ostatniej kategorii przedsię­
biorstw, których zależność od kapitału 
amerykańskiego polega głównie na ob­
ligacjach patentowych, kontraktach itp. 
należy np. znana niemiecka firma elek­
tryczna Siemens. Jest c-na umowami 
patentowymi związana ściśle z amery­
kańskim koncernem Westlnghouse Ele­
ctric Co. Ale też w branży elektrycznej 
jest to wyjątkowo „luźne" powiązanie. 
Inne firmy tej branży są wręcz włas­
nością kapitału Bmarwkańskiego, I tak

POSROD warszawskich brzóz w 
bocznej alei na Powązkach jest 

grób wielkiego poety. Los nie odmó­
wił mi ostatniej łączności z tym, co 
nam, żywym, zostało z niego po tra­
gicznej chwili jego śmierci. Dał mi 
możność być jednym z tych, którzy 
nieśli trumnę poety na miejsce osta­
tniego spoczynku. Wiedzieliśmy, idąc 
zasypanymi .listowiem alejami, że na 
naszych ramionach spoczywa czło­
wiek, który tak bardzo ukochał ży­
cie.

Człowiek, którego żywiołowość zda­
wała się być nie do poskromienia. 
Z bólem prz^znaję się, że wtedy my- 
ślałem o nim tylko jako o człowieku, 
który odszedł od nas na‘ zawsze. Są 
chwile tragiczne, kiedy pamięć pu­
stoszeje jak wypalony do piwnic 
dom. Wydaje się, że nie ma już ta­
kiej siły na ziemi, która by potra­
fiła zapełnić życiem, ruchem, gwa­
rem — zimne milczenie zwęglonych 
ścian. Zdaje się, że nic już nie poja­
wi się pod tym dachem, nikt nie 
wkroczy przez tę bramę, nie wejdzie 
po schodach, nie zapuka do mar­
twych drzwi,

Ale wystarczyło przecież otwarcie 
książki poety, abym znów poczuł ten 
ruch serca ku człowiekowi — jak 
sam nazywa swoją poezję. Każdy 
wiersz drukowany w pismach z jego 
papierów pośmiertnych. przedłuża 
nam jeszcze wciąż jego materialną 
egzystencję, a każdy wiersz dawny, 
a niekiedy i bardzo dawny, łączy nas 
coraz silniej z pamięcią o nim — 
przeszłym w tej chwili do historii, 
ale do najpiękniejszej historii — pi­
sanej w naszych sercach ciepłem 
wzruszeń i wdzięczności,

Tak jak za życia Gałczyński nigdy 
nie był poetą samotnym, fak samo 
my nie zostaliśmy osamotnieni przez 
jego śmierć. Jego poezja jest z nami.

Niektóre wnętrza Pałacu warszaw­
skiego wykończone będą cennymi ga­
tunkami drewna upiększonego mozai­
ką i rzeźbą artystyczną. Kombinat 
słynie z artystów tej sztuki sięgającej 
swymi tradycjami w daleką prze­
szłość narodu czuwaskiego. Tu pra­
cuje znakomity mistrz rzeźby i mo­
zaiki Aleksander Szuwałow. Jego 
dzieła są w moskiewskim muzeum im. 
Puszkina.

Projekty architektów, projektantów 
Pałacu, uzupełnia subtelna sztuka 
rzeźbiarzy i inkrustatorów. Niepo­
równany dąb czuwaski zdaje się 
ożywać w surowej wytwomości or­
namentów płaskorzeźby. Do mozaik 
dobiera się drewno o najpiękniejszym 
naturalnym rysunku słojów.

Mistrzowie obróbki drewna pracu­
ją z wielkim zapałem. Na przykład 
oddział, gdzie wykonuje się płyty na 
ściany i sufity. Jeżeli zapytać, kto 
tu przoduje — wymienionych zosta­
nie wiele nazwisk, a w tej liczbie 
znajdzie się Anatol Jefimow, jeden 
z walecznych synów narodu czuwas­
kiego; przeszedł on w walkach spod 
Moskwy do ziemi polskiej i brał 
bezpośredni udział w wyzwoleniu bo­
haterskiej Warszawy.

Jakby wyrażając myśli i pragnie­
nia całego narodu czuwaskiego mó­
wi on:

— Przyjemnie jest czuć, źe się 
wnosi swój wkład pracy w umocnie­
nie przyjaźni narodów radzieckiego 
i polskiego. Co się tyczy naszej pro­
dukcji — mogę zapewnić, że przyja­
ciele warszawiacy nie będą mieli do 
nas żalu. A. TOŁSTICHIN

koncern AEG wraz ze swymi przedsię­
biorstwami Telefunken i Osram kon­
trolowany jest przez jeden z najwięk­
szych koncernów amerykańskich — 
Generał Electric Co., należący do kapi­
tałowej grupy Morgana. Inny koncern 
tej grupy, intemationai Telephone & Te- 
legraph Co. kontroluje niemieckie fir­
my C. Lorenz A. G., Mix & Genest oraz 
liczne podległe im przedsiębiorstwa.
Zachodnio-niemiecki przemysł elek­

tryczny znajduje się na drugim miej­
scu co do wielkości finansowych in­
westycji kapitału amerykańskiego. 
Pierwsze miejsce zajmuje przemysł 
naftowy. Budowa pojazdów mecha­
nicznych i motorów stoi na trzecim 
miejscu co do wielkości wpływów 
amerykańskich w przemyśle. Wresz­
cie czwarte miejsce zajmują inwe­
stycje amerykańskie w przemyśle 
budowy maszyn; aparatów, mechani­
ki precyzyjnej i optyki.

Wskazane powyżej cztery dziedziny 
produkcji przemysłowej obejmują 
łącznie 55 proc, globalnej sumy ka­
pitału amerykańskiego, zainwestowa­
nego w przemyśle niemieckim. Zbyt 
wiele miejsca zabrałoby wyliczenie 
innych. Wystarczy powiedzieć, że 
ogólna suma inwestycji amerykań­
skich w r. 1951 wynosiła 692 milio­
ny marek, a suma kontrolowanego 
kapitału zakładowego przedsiębiorstw 
pośrednio zależnych, przekraczała w 
tym samym roku miliard marek. Do 
dziś cyfry te z natury rzeczy znacz­
nie wzrosły.

Rzut oka na wpływy kapitału ame­
rykańskiego w Niemczech zachodnich 
nie byłby zupełny bez wyjaśnienia 
zjawiska, dlaczego przemysł chemicz­
ny, stalowy i węglowy nie były do­
tąd wymienione.

Rzecz poleqa na tym, że wpływy a- 
merykańsk^e działają w tych dziedzi­
nach inaczej niż portfelami akcji. Tak 
np tylko 0,71 proc, akcji znanego kon­
cernu chemicznego I. G. Farben należy 
do Amerykanów. Ale ich wpływy są — 
decydujące. |. G. Farben powiązany 
jest z największymi amerykańskimi 
koncernami przy pomocy umów o wy­
mianie patentów, wspólnego wykorzy­
stywania patentów, wspólnych inwesty­
cji i p-zez wszelkie inne sposoby, właś­
ciwe operacjom wielkiego kapitału. 
Partnerami I. G. Farben są po stronie 
amerykańskiej takie koncerny — koło-

U progu ostatniego roku planu
SZYBKO opadają kartki z kalen­

darza. Piąty, przedostatni rok Pla­
nu 6-letniego ma się ku końcowi. Nie 
licząc świąt, pozostało zaledwie 20 
dni, które mamy wypełnić naszą pra­
cą.

Dla załóg tych zakładów produk­
cyjnych, które w ciągu całego roku 
pracowały równomiernie, rytmicznie, 
bez zahamowań i „zwalniania obro­
tów" (na początku każdego okresu), a 
przeto i bez gwałtownych, wyczerpu­
jących i kosztownych zrywów pod 
koniec każdego okresu — te ostatnie 
dni roku dają możność, bez zbytniego 
wysiłku „zapięcia planu na ostatni 
guzik**, a nawet wykonania go na 
wyrost.

Inaczej jest w tych zakładach, któ­
re były z reguły na bakier z rytmi­
ką pracy, a nierównomierność wyko­
nywania planów dziennych, dekado­
wych, miesięcznych i kwartalnych 
nadrabiały szturmowością i krótko­
trwałymi zrywami. Przynosiło to 
wprawdzie pewien efekt — nadrobie­
nie zaległej produkcji. Efekt ten jed­
nak był często daremny i jednostron­
ny. Wykonanie planu odbywało się 
kosztem nadmiernego wysiłku i po­
wodowało wzrost kosztów własnych, 
zamiast ich obniżki.

Krótki okres, jaki pozostał jeszcze 
do końca roku, stawia przed tymi 
właśnie zakładami szczególne obo­
wiązki. Muszą one zdwoić energię, 
zmobilizować wszystkie siły i środki, 
aby nadrobić zaległości, a w najgor­
szym razie — sprowadzić je do mi­
nimum. To jest zadanie pierwszopla­
nowe, najpilniejsze. Jednocześnie mu­
szą wyciągnąć one naukę z dotych­
czasowych swoich błędów i ustawić 
swą pracę w ten sposób, by już od 
pierwszych dni realizacji ostatniego 
roku Planu 6-letniego, pracować po 
nowemu, tak jak pracuje większość 
zakładów pracy. W przekroju bowiem 
całej naszej gospodarki przeważa­
ją zakłady i gałęzie produkcyjne pra­
cujące rytmicznie i wykonujące w 
pełni, we wszystkich wskaźnikach, 
swe plany produkcyjne. Tym zakła­
dom nie grozi niewykonanie planu 
rocznego. Przeciwnie, mamy już wie­
le zakładów, które przedterminowo 
wykonały plany roczne.

Do tych zakładów w przemyśle wę­
glowym należą kopalnie Rybnickiego 
Zjednoczenia Węglowego, które w dn. 
12 ub. m. wykonały w pełni całkowity 
pian wydobycia.

Do tych zakładów w przemyśle che­
micznym należą zakłady podległe . Cen­
tralnemu Zarządowi Przemysłu Farma­
ceutycznego, które wykonały roczny 
plan produkcji i roczny plan obniżki 
kosztów własnych Już w końcu trzecie­
go kwartału br.

Do tych zakładów należy przemysł 
koksochemiczny, który Już 16 września 
rb. wykonał zadania planu rocznego, 
oraz zakłady produkcji superfosfatu, 
które wykonały plan roczny 19 listopa­
da rb. Wykonały Już plany roczne setki 
innych przedsiębiorstw i gałęzi produk­
cyjnych, że wymienimy Jeszcze Polskie 
Rybołówstwo Morskie, przeszło 30 przed 
siębiorstw różnego typu na terenie 
woj. poznańskiego, Cukrownia Kętrzyn, 
Zakłady Gumowe w Krakowie, Poznań­
skie Zakłady Papiernicze I wiele innych.

T ESLI jednak większość zakładów 
J przemysłowych wykonuje swe pla­
ny, i to nie tylko ilościowe, to od tej 
reguły są liczne, niechlubne wyjątki.

Tak np. wprawdzie plan październiko­
wy wydobycia węgla wykonany został 
w 104,2 proc., a więc z nadwyżką, ale 
tylko dlatego, że większość kopalń (60) 
znacznie przekroczyła plan miesięczny 
(kopalnia Concordia — 125,4 proc., kop. 
Czeladź — 117 proc., kop. Gen. Zawadz­
ki — 115,4 proc.). Natomiast 18 kopalń 
— to maruderzy, które zadań planowych 
nie wykonały.
Tak jest i w innych przemysłach, 

gdzie wykonanie ogólnych zadań pla­
cowych danej gałęzi zawdzięcza się 
temu, że nadwyżki produkcyjne za­
kładów przodujących kompensują 
niedobory spowodowane przez maru­
derów. Czyż jest to normalne?

Jeszcze gorzej ma się sprawa reali­
zacji planowej obniżki kosztów włas-

sy, Jak Standard Oil Co. of. N. Y. (wy­
miana patentów), Dupont (udział w kar­
telu materiałów wybuchowych), Natio- 
nal Lead (wspólnie z I. G. Farben za­
łożona spółka Titan GmbH w Leverku- 
sen), Merck Co. (licencja na produkcję 
penicyliny). American Aluminium Co. 
(patenty elektrochemiczne), I inne.

Udział kapitału amerykańskiego w 
ciężkim przemyśle I górnictwie Nie­
miec zachodnich nie da się sprecyzo­
wać, gdyż występuje on głównie w po­
staci pożyczek, ze swoistą formą kon­
troli. Struktura przemysłu ciężkiego I 
węqlowego Jest w Niemczech zachod­
nich taka, że utrudnia badanie nici, 
wiążących majątki Kruppów i Stinne- 
sów z Wall Street.

OLBRZYMIE sumy inwestycji i 
niewątpliwie ogromne zyski, któ­

re te inwestycje przynoszą niemiec- 
ko-amerykańskim spółkom i na któ­
re liczą one w wyniku zamówień dla 
nowego Wehrmachtu, wyjaśniają w 
dużym stopniu politykę amerykań­
skich kół rządzących wobec Niemiec. 

W ich interesie jest utrzymanie po­
działu Niemiec, remilitaryzacja i przy­
gotowania wojenne. Wszystko co jako 
dobry business pomnaża zyski mono­
polistów. Ich sojusznicy w Niemczech 
zach. to ci sami magnaci przemysłowi, 
którzy w przeszłości1 wywindowali Hi­
tlera na Fuehrera trzeciej Rzeszy i na 
krwi narodów Europy niepomiernie 
pomnożyli swoje fortuny. Dziś wie­
trzą dobry interes w odbudowie 
Wehrmachtu, który — jak sądzą — 
pomoże im zrealizować stare hitle­
rowskie plany podboju, tym razem 
pod amerykańskim protektoratem.

Gdy wkrótce po zawarciu układów 
paryskich Adenauer wybrał się do 
Waszyngtonu i zbierał tam hołdy od 
amerykańskiej burżuazji, w prasie 
światowej ukazała się wzmianka o 
jeszcze ciekawszej wizycie. Do No­
wego Jorku w tym samym czasie 
przybył baron von Thyssen, przedsta­
wiciel zachodnio-niemieckich poten­
tatów przemysłowych. Rozmowom 
w Białym Domu towarzyszyły per­
traktacje przedstawicieli monopoli, 
faktycznie rządzących Stanami Zjed­
noczonymi i Niemcami zachodnimi i 
spiskujących przeciw, pokojowi,

ARGX» 

nych. Tu zakładów nie osiągających 
planowej akumulacji i obniżki kosz-* 
tów jest jeszcze tak wiele, że raczej 
zakłady wykonujące te zadania moż-? 
na określić jako wyjątki.

Wprawdzie analiza zagadnienia ob* 
niżki kosztów własnych była głów-* 
nym tematem narad ekonomiczno-* 
partyjnych, odbywanych we wszyst-* 
kich większych zakładach pracy. 
Wprawdzie narady te wskazały do-» 
kładrne drogi i środki, jakie winny 
być podjęte dla osiągnięcia planowej 
obniżki kosztów, jednak w większości 
zakładów produkcyjnych nie widać 
dotychczas zdecydowanego przełomu 
w tej sprawie.

Takie wyniki, Jak 14 min zł oszczęd­
ności, osiąqnięte w okresie 3 kwartałów 
przez Zakłady Farmaceutyczne w Tar- 
chominie, 7 min zł oszczędności — przez 
Zakłady Chemiczne w Pabianicach, 17 
min zł oszczędności os ąqriiętych na ko­
sztach własnych przez Skocznię Gdań­
ską i obniżenie kosztów budowy statku 
pełnomorskieqo typu „tramp" o 1,5 min 
zł na Jednostce — należą raczej do wy­
jątków. Chlubnych, lecz niestety, nieII- 
czrych.
O wiele więcej można by przytoczyć 

takich przykładów, gdzie koszty wła-* 
sne, koszty zużycia materiałowego na 
jednostkę produkcji i w ogóle wskaź­
niki ekonomiczno-finansowe produk­
cji nie uległy planowej obniżce, a 
nawet wykazują wzrost.

Oto w I półroczu rb. zaplanowana 
obniżka kosztów własnych nie została 
osiąqnięta przez żadne ministerstwo 
przemysłowe, Jako całość. A takie mi­
nisterstwa, jak Przemysłu Materiałów 
Budowlanych, Przemysłu Rolno-Spożyw- 
czeqo i Budownictwa Przemysłowego, 
nie tylko nie obniżyły poziomu kosztów 
z roku ubieqłcqo, lecz przeciwnie — 
poziom ten przekroczyły.

Dla przykładu: na 16 zakładów prze­
mysłu cementowego — 14 przekroczyło 
koszty własne produkcji w stosunku do 
planu I półrocza aż o 20 min. zł.
Jeśliby taki beztroski stosunek do 

zagadnienia obniżki kosztów włas­
nych, jak i w odniesieniu do innych 
wskaźników ekonomiczno - finanso­
wych produkcji, miał utrzymywać się 
w wielu zakładach nadal, to trzeba 
śmiało i wyraźnie powiedzieć, że‘ 
osiągnięcie w latach 1954—55 dodat­
kowej akumulacji w kwocie 20 nld 
zł, od czego uwarunkowane jest w 
znacznym stopniu szybkie podniesie­
nie naszej stopy życiowej — stałoby 
pod znakiem zapytania^ I

Jasne, źe do tej ewentualności pod 
żadnym pozorem dopuścić nie wolno* 
I dlatego wszystkie bez wyjątku za­
kłady produkcyjne, będące dotychczas 
w tym zakresie dłużnikami państwa, 
problem obniżki kosztów własnych 
postawić muszą jako zagadnienie cen­
tralne w swej pracy. Nie jest to 
sprawa łatwa. Jeśli bowiem wykona­
nie planu ilościowego możnh, od bie­
dy, podciągnąć i nadrobić zwiększo­
nym nakładem pracy i środków, to 
wręcz odwrotnie jest w odniesieniu 
do planu obniżenia wskaźników eko­
nomiczno - finansowych.

I dlatego walka o obniżkę kasztów 
własnych, o bezwzględną dyscyplinę 
oszczędności, nie może być prowadzo­
na od wypadku do wypadku, od jed­
nego bilansu kwartalnego do drugie­
go. Praca w tym zakresie musi być 
systematyczna, ciągła, nieprzerwana. 
Musi być prowadzona we wszystkich 
działach przedsiębiorstwa i na każdym 
stanowisku roboczym. Musj być pro­
wadzona od dziś, od zaraz, a nie od 
jutra, czy innej nieokreślonej daty.

Jest to warunek nieodzowny. Nie­
odzowny tym bardziej, że pozostał już 
tylko jeden — ostatni rok dla pełnej 
realizacji 'Planu 6-letniego. Nie ma 
więc ani czasu, ani możliwości, by za­
ległości już istniejące lub, co gorsza^ 
zaległości, do których mielibyśmy do­
puścić w roku przyszłym, można by-* 
ło przerzucić na rok późniejszy.

T. D.

KRÓTKIE SPIĘCIA
Dwie strony medalu

Oto fotokopia dwóch stron medalu, 
kolportowaneqo obecnie szeroko w Au­
strii. Po jednej stronie czytamy: „Moim 
honorem Jest wierność" (Meine Ehre 
heisst Treue). Po druqiej zaś — ponad 
trupią qłówką: „SS walczy nadal" (SS 
kaempft weiter). Medale są rozprowadza­
ne wśród lu bości przez tzw. „Grupę IV41 
paramilitarnej organizacji byłych komba­
tantów „Kameradschaftsbund". „Grupa 
IV", stworzona mniej więcej przed ro­
kiem I skupiająca byłych esesowców, 
uznawana Jest oficjalnie isrzez władza 
austriackie. Korzysta ona ze specjalnej 
protekcji sekretarza stanu Grafa, człon­
ka austriackiej Partii Ludowej.
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Przy dużej frekwencji

Wielki dzień wyborów na ziemi warmińsko-mazurskiej
Ranek dnia wyborów do rad narodowych wstał chmurny i deszczowy. 

Lecz w mieście od wczesnych godzin rannych panował nastrój uroczysty 
i świąteczny. Fasada Państw Teatru im. Jaracza przyciągała oczy pięk­
nem dekoracji wykonanych przez pracowników teatru. Wielki gmach DOKP 
wyłaniał się z porannych oparów deszczowych biało-czerwonymi flagami. 
Tuż obok w Prez. Woj. RN świecą się światła w oknach. Ruch panuje 
również w lokalach wyborczych, odświętnie udekorowanych tonących 
w zieieni świerków, flag i proporczyków.
Już o godz. 3 rano pierwsi wybor­

cy oczekiwali na rozpoczęcie głoso­
wania w obwodowej Komisji Wybor­
czej Nr 5 przy ul. Mochnackiego. Do 
godz. 12 — 52 proc, obywateli speł­
niło tu swój obowiązek.

W Państw. Szkole Pielęgniarskiej 
przy ul. Niepodległości mieści się Ob­
wodowa Komisją Wyborcza Nr 6. 
Pierwsi wyborcy przybyli już o godz. 
5. Do godz. 12 głosowało tu ponad 
55 proc, ogółu uprawnionych, tzn. 
ok. 1.300 wyborców. Jak nas informu­
je. przewodniczący Komisji Obwodo­
wej przeciętnie w ciągu godziny skła­
dało tu swe głosy'200 osób. Cały lo­
kal udekorowano' kwiatami. To dar 
najmłodszych obywateli z przedszko­
la TPD przy Ul. Niepodległości. Krót­
kie chwile oczekiwania uprzyjemnia­
ją śpiewem uczennice szkoły pielęg­
niarskiej.

Głosowanie w lokalu Kofnisji Wy­
borczej Nr 17 przy ul. Okrzei rozpo­
częło się punktualnie ó godz. 6. Po 
przywitaniu przez przewodniczącego 
Obwodu ob. Wiktora Malnisa- pierw­
szy- kopertę z listarńi na kandydatów 
wrzucił do urny ob. Stanisław Komo­
rowski, pracownik PKP, zamieszkały 
przy ul. Okrzei. - •' * .

— Chyba pięć; razy budziłem' się —- 
mówił Komorowski — aby nie za­
spać. Przybył do lokalu o godz. 4.20 
z bukietem kwiatów w ręku.

Wzorowy porządek sprawił, iż do 
godz. 8 rano 50 proc, wyborców tego 
obwodu oddało swe głosy. Wsrod gło­
sujących zastaliśmy Eryka i Gertrudę 
Flam — młode małżeństwo miejsco­
wego pochodzenia. Gertruda trzyma­
jąc w ręku niebieską kopertę przy­
naglała do głosowania męża. Jest 
trochę nieśmiała. Głosuje po raz 
pierwszy w wyzwolonej spod hitle­
ryzmu ziemi warmińsko-mazurskiej.

*
: Jest jeszcze ciemńo. Przy ul. Sta- 
lingradzkiej, gdzie mieści się obwód 
Nr 18 jarzą się oświetlone transpa­
renty. Przed godziną 6 zastaliśmy tu 
w kolejce ponad 50 osób. Wśród gło­
sujących nie zabrakło również posła 
na Sejm, odznaczonego orderem Bu­
downiczego Polski Ludowej — Anto­
niego Surynowicza. Przybył on do lo­
kalu wyborczego -z« rodzipą jeden z 
pierwszych, tak jak pierwszym jest 
i przoduje w zawodzie maszynisty 
PKP. *

— Ludzie przybywają równomier­
nie — mówi przewodnicząca komitetu 
F. N. ob. Bronisława Doiatowska w 
Komisji Obwodowej Ńr 11; W ciągu 
3 i pół godzin na 1.800 uprawnionych 
do głosowania złożyło już swe głosy 
ok. 600 osób.

Ok. godziny 8.30 do lokalu wybor­
czego przybył I sekretarz KVV PZPR 
ob. Klecha. Po oddaniu głosu ob. Kle­
cha przed odejściem rozmawiał krót­
ko o przebiegu głosowania z zastępcą 
przewodniczącego FN ob. Kucakiem.

Lud wybrał rady...
Do godziny 16 oddało swe glosy 5 

grudnia br. ponad 412 tysięcy wy­
borców woj. olsztyńskiego, co stano­
wiło 89,8 procent ogółu uprawnio­
nych do głosowania. Tak więc na 5 
godzin przed zakończeniem głosowa­
nia już prawie wszyscy wyborcy1 ha 
Warmii i Mazurach spełnili swój o- 
bywatelski obowiązek wyboru no­
wych radnych Wojewódzkiej, • Powia­
towych, Miejskich i Gromadzkich 
Rad Narodowych.

A oto relacje naszych koresponden­
tów terenowych:

W Biskupcu już na parę godzin 
przed rozpoczęciem głosowania w o- 
knach wielu domów świeciły świa­
tła. Miasto udekorowane było flaga­
mi i portretami dostojników pań­
stwowych.

Pierwszy w lokalu komisji obwo­
dowej Nr 2 oddał głos ob. Jerzy Ku­
bicki, I sekretarz KP PZPR. Niemal 
jednocześnie w gronie tych naj­
wcześniejszych wyborców głosowała 
72-letnia Helena Zarzycka. Zaszczyt 
rozpoczęcia wyborów w obwodzie 
Nr 2 przypadł w udziale właścicielo­
wi miejscowego zakładu fryzjerskie­
go ob. Wincentemu Placekowi.

Nasz korespondent w Ostródzie wy­
mienia wśród pierwszych głosują­
cych w powiecie m. in. członkinię 
spółdzielni produkcyjnej w Brzydo­
wie ob Zofię Zybułt.

— Chciałani być pierwsza przy 
urnie — powiedziała ob. Zybułt, 
składając swój głos — bo tak mi 
nakazywała miłość do moich dzie­
ci. A wierzę, że kandydaci, na któ­
rych głosuję, nie zawiodą naszego 
zaufania.
Z liczby pierwszych głosujących w 

tym powiecie należy wymienić rów­
nież małżeństwo Marię i Adolfa 
Psiaków z grom. Muszaki. Oboje są 
Polakami .miejscowego pochodzenia i 
patriotami polskimi. Składając swój 
głos, Adolf Psiak, zrobił taką uwagę: 
Druk- RS W „PRASA" Marszałkowska 3/5

Głosowanie w komisji obwodowej 
Nr 11 odbyło się w atmosferze pogod­
ne; i przy dyskretnych dźwiękach 
muzyki nadawanej przez Polskie Ra­
dio.

NIE CHCĘ WOJNY!
Do urny w lokalu wyborczym Nr 10 

w Olsztynie spokojnym krokiem pod­
chodzi Angelika Dąbrowska — Wło­
szka z pochodzenia. Urodziła się w 
Bolonii, do Polski przybyła w r. 1946. 
Pracuje w PCPN „Las". Jako jedna 
z pierwszych oddaje swój głos na 
kandydatów Frontu Narodowego.

— Oddałam swój głos na kandyda­
tów Frontu Narodowego — mówi An­
gelika Dąbrowska — dlatego, że pa­
miętam czym była ostatnia wojna. 
Przeżyłam ją w swoim kraju. W Pol­
sce — w mojej drugiej ojczyźnie — 
jestem już od wielu lat. Mam pracę 
i na każdym kroku odczuwam życz­
liwy stosunek do mnie koleżanek i 
kolegów. Głosowałam, by umocnić 
nasz Front Narodowy, by łatwiejsze 
stało się nasze życie. Nie chcę wojny, 
nie chcę znienawidzonej wojny po­
między narodami. Pragnę pokoju.

*
Budynek, w którym mieści się ob­

wód wyborczy Nr 2 przy ul. War­
szawskiej przybrał odświętny wygląd. 
Nad wejściem, w blaskach świateł i 
otoczeniu flag o barwach narodowych 
wisi portret pierwszego sekretarza 
KC PZPR Bolesława Bieruta. Przed

DZIEŃ 
Dumny meldunek złożyli w dniu 

3 bm. mieszkańcy bloku nr 4 przy 
ul. 22 Stycznia. W dniu tym bowiem 
zrealizowali oni podjęte dla uczcze­
nia wyborów do rad narodowych zo­
bowiązania, wykonując je na 2 dni 
przed zaplanowanym terminem. Lo­
katorzy wspomnianego bloku wyre­
montowali sposobem gospodarczym 
pralnię, założyli instalacje elektrycz­
ne w piwnicach, na klatce schodo­
wej i na strychu, wstawili brakują­
ce szyby w oknach klatki schodowej. 
Czynem tym mieszkańcy domu przy 
ul. 22 Stycznia 4 zaoszczędzili MZBM 
ok. 3 tys.. złotych.

Trzeba nadmienić, że w pracach 
tych przyszły z pomocą lokatorom 
spółdzielnia pracy im. M. Nowotki 
oraz zakład remontowo-montażowy 
przy Z. P. Mlecz.*

Nie zawiodła w dniu wyborów ol­
sztyńska PSS. W wielu lokatach wy­
borczych pracownicy handlu uspołe­
cznionego zorganizowali specjalne 
bufety, zaopatrzone w napoje chło­
dzące, kanapki itp. Jednym z najle­
piej zaopatrzonych był bufet w świe­
tlicy PZZ.

— Welujemy rychtycznie na kan­
dydatów Frontu Narodowego, na 
tych ludzi, których uprzednio sa- 
miśmy wysunęli, jako naszych kan­
dydatów".
A oto następny z kolei wzruszający 

obrazek sprzed urny wyborczej, sy­
gnalizowany nafn z grom. Tyrowo w 
tymże powiecie. 62-letnia kobieta 
wyprowadza do lokalu wyborczego 
swego 96-letniego ojca. Są to Berta 
i Joachim Swidkowie. Przybyli do 
Tyrowa z odległej o 10 km wsi Mer- 
Jiny, by oddać swoje głosy na listę 
Frontu Narodowego. Głowa tej rodzi­
ny, sędziwy Joachim, dodajmy do te­
go, ma czterech synów, pięciu wnu­
ków, czterech prawnuków i tyleż 
praprawnuków. Są to Mazurzy z 
dziada pradziada.

Wśród wypowiedzi wyborców 
nie brak również głosu cyganki. 
Jest nią Emilia Bąćkowska z Rych- 
nowa. Głosując w' obwodzie Nr 31 
tak oto mówi o wyborach: — My 
cyganie odczuwamy szczególną ra­
dość z równouprawnienia, jakie 
nam dała Polska Ludowa. Nigdy 
dotąd nie mieliśmy swojej ojczy­
zny. Faszyzm niemiecki niósł nam 
straszliwą klęskę. Dziś jesteśmy 
równouprawnieni z innymi miesz­
kańcami Państwa. Możemy kształ­
cić swoje dzieci i wychowywać je 
na pożytecznych obywateli. Z tym 
większą radością i dumą składamy 
dziś swe głosy na listę kandyda­
tów F. Ń.“.
Warto jeszcze wymienić z tego po­

wiatu obywatelkę Józefę Ruszkow­
ską, która liczy 76 lat. Na pytanie, 
czy nie dokuczał jej deszcz podczas 
drogi, odpowiedziała:

— Żaden dAzćz nie mógłby mi 
przeszkodzić. Wiem, że każdy glos na 
kandydatów Frontu Narodowego — 
to głos na rzecz pokoju, a jak on jest 
nam drogi nie potrzebuję chyba niko­
go przekonywać.

A oto krótki meldunek z Iławy: 
W lokalu obwodowej komisji wy­

wejściem do lokalu wyborczego długi 
rząd osób czekających na swoją ko­
lej. Zbliża się godzina 6. Otwierają 
się drzwi i do sali, w której mieści 
się komisja wchodzą pierwsi wybor­
cy. Sprawdzanie tożsamości oraz wrę­
czenie kartek do głosowania odbywa 
się szybko i sprawnie. ,

— Nazwisko obywatela — pada py­
tanie pod adresem zgłaszającego się 
wyborcy.

— Józef Myśllński.
— Jaka ulica?
— Zawiszy Czarnego 23.
Nazwisko i adres zgadzają się. Wy­

borca otrzymuje Kopertę i dwie kart­
ki do głosowania z nazwiskami kan­
dydatów do miejskiej i wojewódzkiej 
rady narodowej. Wchodzi on do osło­
niętej kabiny. Po chwili wrzuca ko­
pertę z kartkami do urny wyborczej.

W tym momencie zbliża się do nie­
go uczennica szkoły podstawowej TPD 
Nr 4 i wręcza mu bukiecik biało- 
czerwonych kwiatów. To samo po­
wtórzyło się, gdy od urny wyborczej 
odeszła po oddaniu swego głosu Ste­
fania Michałowska, jako drugi kolej­
ny wyborca.

Wybory rozpoczęły się. Do stoki 
komisji podchodzą co chwila nowi 
wyborcy — Dolatowski — przewodni­
czący OKFN Nr 2, Przybylska, prze­
wodnicząca Komitetu Obwodowego 
Nr 3, ob. Mścichowska i inni.

KTÓRA ULICA PIERWSZA?
W obwodzie Nr 8 wywiązało się 

swoiste współzawodnictwo: mieszkań-

OLSZTYNA •
Wielkim powodzeniem cieszyły się 

urządzone w lokalach wyborczych 
wystawy i kiermasze książęk zorga­
nizowane przez DK i aktyw Frontu 
Narodowego. M. in. w szkole przy ul. 
Stalingradzkiej padło kilka cennych 
wygranych. W obwodzie nr 12 przy 
pl. Armii Czerwonej, wyborcy wylo­
sowali ponad 70 atrakcyjnych ksią­
żek. .*

„Człowiek i jego potrzeby —- głów­
nym celem handlu socjalistycznego". 
Pod takim hasłem olsztyńskie MHD 
organizuje w dniu 12 bm. w sali tea­
tru im. Jaracza spotkanie z konsu­
mentami. Program spotkania przewi­
duje oprócz ogłoszenia wyników an­
kiety oraz dyskusji na temat dzia­
łalności placówek MHD art. przemy­
słowymi, bogatą część artystyczną, 
w której wystąpi orkiestra łódzkiej 
rozgłośni Polskiego Radia i soliści 
opery łódzkiej. W tym samym dniu 
w sali malinowej teatru nastąpi 
otwarcie specjalnej wystawy MHD 
art. przemysłowymi.

Bilety wstępu na imprezę w tea­
trze — do nabycia w Orbisie.

borczej Nr 15, głosując na listę Fron­
tu Narodowego, jedna z wyborczyń 
ob. Mierzejewska oświadczyła, że po­
piera tę listę, gdyż wymienieni na 
niej kandydaci są najbardziej ofiar­
nymi ludźmi i najlepszymi patriota­
mi w mieście.

— Można im zaufać — powiedzia­
ła — gdyż będą oni z pewnością su­
miennie pracować wedle swojej naj­
lepszej woli dla dobra nas wszyst­
kich.

Wyboiy w pow. giżyckim odbyły 
się w atmosferze zaufania do kandy­
datów Frontu Narodowego. Dał temu 
wyraz m. in. ob. Jan Pietrzycha z 
grom. Spyskowo, mówiąc:

— Przekonałem pię, że prawdzi­
we wolne wybory, w których ka­
żdy może wyrazić swoją wolę tak, 
jak chce, możliwe są tylko w kra­
ju, gdzie rządzi lud pracujący. Na 
naszych kandydatów możemy gło­
sować z całym zaufaniem.
Inny znowuż wyborca ob. Skopnik 

ze Sterlawek Wielkich mówił:
— Oddaję swój głos na ludzi, któ­

rzy dbają o dobro każdego chłopa 
i całej gromady. Takie wybory, jak 
dzisiejsze, mogą się odbywać tylko w 
Polsce Ludowej.

Cechą charakterystyczną wyborów 
w pow. bartoszyckim był ich spraw­
ny przebieg. Lokale wyborcze ni­
gdzie nie były zapchane głosujący­
mi i nigdzie ani na chwilę nie były 
puste. W lokalu komisji obwodowej 
Nr 4 przed stołem z wyłożonymi. li­
stami wyborców' gromadzili się )bok 
siebie, niedługo czekając w kolejce, 
robotnicy, pracowmicy umysłowi i 
młodzież. Jeden z obecnych, dozorca 
zakładu dziewiarskiego ob. Józef 
Zientarski pokłada wielkie nadzieje 
w przyszłej radzie narodowej, mó­
wiąc:

— Największym utrapieniem moim 
i mojej rodziny jest mieszkanie — 
jedna jedyna izdebka, która jest je­
dnocześnie i pokojem i kuchnią. 
Wszystkie moje dotychczasowe zacho­

cy poszczególnych ulic z uwagą śle­
dzili frekwencję lokatorów bloków 
leżących w ich rejonie: która ulica 
pierwsza w pełni wykona swój oby­
watelski obowiązek? O godz. 12 w 
południe „prowadziła" ul. Curie-Skło- 
dowskiej. Jej mieszkańcy do tej pory 
stawili się najliczniej. Tuż za nią 
postępowały ulice: Roberta Małłka i 
Sarnowskiego. Wszyscy mieszkańcy 
bloku Nr 32 przy ul. Wyzwolenia 
przybyli do lokalu komisji wyborczej 
prawie że o jednakowej porze. Nie 
zdołali jednak zdobyć tym przodow­
nictwa dla swrojej ulicy.

Pierwszym wyborcą w obwodzie 
Nr 8 była Monika Suchodolska, 
zam. przy ul. Wyzwolenia 27 m. 5. 
Oddając swój głos, Suchodolska 
oświadczyła: „Głosuję na kandyda­
tów Frontu Narodowego, bo chcę, 
aby nasza ojczyzna była szczęśli­
wa, bogata i potężna. Jednocześnie 
chcę przyczynić się do utrwalenia 
pokoju na całym świecie."

W tym samym obwodzić głodowała 
ob. E. Zienkiewicz, przybyła na po­
byt czasowy do Olsztyna z Grudzią­
dza. Powiedziała ona: „Przed wyjaz­
dem zaopatrzyłam się w Grudziądzu 
w zaświadczenie stwierdzające, że 
znajduję się na liście wyborców. Gło­
sowałam w Olsztynie na listę kandy­
datów Frontu Narodowego z całym 
przekonaniem, bowiem mieszkałam 
tu dłuższy czas i kandydaci ci są mi 
dobrze znani".

W obwodzie Nr 8, gdzie do godz. 12 
głosowało 72,6 proc, wyborców, od­
dało również swe głosy 28 osób za­
mieszkałych w tym rejonie czasowo.

WT l\louej Wsi
W Rychlikach ostatnie głosy odda­

no o godz. 14.17, a w grom. Bromki 
o godz. 13. Pracownicy PGR Lipowa 
do godziny 13 zakończyli głosowanie, 
a oprócz Lipowa również Owczar­
nia, Wyśniły, Zastawne, Łopity i 
Bielica. Przed lokalem obwodowej 
Komisji Wyborczej* w Bielawkach 
przed godziną 6 czekało ponad 300 
osób, a wśród nich 54-Ietnia Helena 
Rycexvska, która jakó“ pierwsza od­
dała swój głos. W Nowej Wsi pierw­
sza spełniła swój obowiązek obywa­
telski Katarzyna Tarnowska, licząca 
116 lat oraz 100-letnia Maria Duń- 
ska. Obie przyjechały furmankami do 
lokalu wyborczego. W Zastawnym 
pierwszy oddał swój głos wraz z ca­
łą rodziną Jan Hoppen — rolnik. 
Katarzyna' Hopko, licząca 60 lat gło­
sowała jako pierwsza w grom. Do­
bry, a w spółdzielni produkcyjnej 
Wilczęta Zofia Sikora.

Kor. Rom.

dy o lepszy lokal nie odniosły skut­
ku. Liczę, że nowa rada narodowca 
żywiej ’ zajmie się tymi sprawcami, bo 
nie ja jeden o to się staram.

W przeddzień ■wyborów w Barto­
szycach do komisji wyborczej zgło­
siła się 70-letnia chłopka z Rożyna, 
ob. Dumos, z prośbą, aby w wypad­
ku, gdyby w niedzielę źle się czuła, 
komisja wyborcza przyszła do jej 
mieszkania i umożliwiła jej oddanie 
głosu.

A oto parę ciekawych szczegółów 
z przebiegu wyborów w pow. Bra­
niewo. Największą frekwencję wy­
borców notowano tu w obwodach 
Nr 4 i 5, gdzie już przęd rozpoczę­
ciem czynności przez komisje wybor­
cze przybyło na miejsce około 100 o- 
sób. Pracownicy PGR Klejnowo i 
członkowie ich rodzin zdążyły oddać 
swe głosy w obwodzie Braniewo — 
gromada przed godz. 13.

Bardzo szybko i sprawnie odbyło 
się głosowanie w Kętrzynie, gdzie w 
obwodach Nr 30, 33 i 34 oddało swe 
głosy przed godz. 12 ok. 90 proc, wy­
borców. Jest to godny zanotowania 
dowód poczpcia obowiązku społecz­
nego ze stróny Mazurów zamieszku­
jących w większości te dzielnice.

W Barczewie przed lokalami ko­
misji wyborczych już od wczesnego 
ranka wyczekiwały spore gromadki 
ludzi. Toteż nic dziwnego, że w ob­
wodzie Nr 3 głosowanie zakończono 
niemal całkowicie już przed godziną 
8. Równie szybko odbywały się wy­
bory w Jonkowie i samym Barcze­
wie. Z pośród komisji na wyróżnie­
nie zasługuje obwodowa komisja Nr 
1 w Barczewie.

Z wypowiedzi wyborców podajemy 
głos 84-letniego Augusta Kamińskie- 
go z Lamkowa:

— Za czasów niemieckich — po­
wiedział on — głosowano na kan­
dydatów nikomu nieznanych. O- 
becnie znamy każdego z pośród 
tych, na których oddajemy swe 
głosy,

Mieszkańcy Warmii i Mazur gre­
mialnie pospieszyli w dniu 5 grudnia 
do urn wyborczych.

W Olsztynie, jednym z obwodów 
gdzie glosowanie odbywało się naj­
sprawniej byl obwód nr 10. Lokal ko­
misji wyborczej mieścił się przy ul. 
Jedności Słowiańskiej w gmachu 
ZBM. Członkowie tej komisji spraw­
nie i szybko załatwiali wyborców 
(zdjęcie pierwsze). Lokal komisji wy­
borczej w Stęgnie (pow. Pasłęk) mie­
ścił się w siedzibie przyszłej rady gro­
madzkiej. Frekwencja wyborców była 
tam bardzo dobra. Chłopi z pełnym 
zrozumieniem doniosłości chwili, przy­
bywali składać swe głosy (zdjęcie, 
drugie i trzecie)

Niżej przodujący chłop z gromady 
Kwiecewa w pow. Lidzbark Warm. — 
Antoni Ładno i mieszkanki gromady 
Gutkowo (pow. olsztyński) w chwili 
składania głosów do urn wyborczych.

Nie wino zmarnować okazji 
w grudniu dwa ciągnienia loterii 
Teraz naprawdę warto kupić los

Nasi korespondenci donoszą


